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„Rozprawapolska"-w Sejmie pruskim,
Bez „Polendebatteu — nie masz teraz dyskusyi 

budżetowej w pruskim Sejmie i w parlamencie nie­
mieckim. Co roku rząd zaostrza antipolskie-zarzą- 
dzenia, nie dbając o to, że gwałci niemi konstytu­
cyjnie poręczone prawa i swobody obywatelskie — 
co roku więc posłowie polscy w spełnieniu swego 
głównego narodowego obowiązku, muszą przeciw 
temu protestować — co roku ministrowie w odpo­
wiedziach swoich chwalą się przed zbałamuconą opi­
nią publiczną w Niemczech, że „ratują państwo od 
niebezpieczeństwa polskiego".

Była więc i teraz „polska dyskusya*, w której 
poseł J a ż d ż e w s k i  wykazał ministrom, że oni sa­
mi owo rzekome polskie niebezpieczeństwo malują 
na ścianie. Odpowiedź ministra skarbu Mi q u e l ' a  
świadczy, do jakich konsekwencyj dojść może nawet 
bardzo światły umysł, jeżeli się da oszołomić naro- 
dowo-państwowemu szowinizmowi i zejdzie z drogi 
prawa i sprawiedliwości na drogę: „cel uświęca
środki*. Polacy — powiada — przedstawiają się 
zawsze, jako biedne jagnięta, jako uciskani i napa­
stowani. Tymczasem oni są właśnie agressywni — 
naród niemiecki musi się bronić, a rząd w swych 
antipolskich zarządzeniach czuje się zgodnym z prze­
ważną większością niemieckiego narodu. A przecież, 
samo położenie Polaków, jako od wszelkiej władzy 
odśuniętych, oddanych pod najczujniejszy nadzór 
rządu i jego organów, zagrożonych na każdym kro­
ku, że ich doścignie, czy to zapobiegawcza, czy ka­
rząca ręka tych władz — skazuje ich na o b r o n n e  
stanowisko.

Polacy są, żyją, mnożą się, pracują w litera­
turze, sztuce, w produkcji ekonomicznej, więc też 
i rosną w siły. I ten naturalny, z samego faktu 
życia i pracy wynikający wzrost sił narodowych — 
jest uważany przez sowinistyczną opinię publiczną 
niemiecką, jako działanie agresywne, jako napaść na 
Niemców, jako „niebezpieczeństwo polskie*. Niesły­
chany, bezprzykładnie stojący fakt uzbrojenia nie­
mieckiej komisyi kolonizaeyjnej w sumie już 200 
milionów marek na wykupno ziemi z rąk polskich, 
ażeby na niej Niemców osadzać — wywołuje z pol­
skiej strony obronę, prowadzoną najlegalniej zapo- 
mocą ekonomicznych i finansowych instytucyj — i dla 
tego mówi się, że Polacy są stroną napadającą, 
agressywną, a biedny naród niemiecki, biedne pań­
stwo pruskie bronić się muszą! Odbiera rząd dzie­
ciom polskim naukę języka polskiego w szkołach, 
nawet religii po niemiecku uczyć każe — zakazuje 
nawet prywatnej nauki jeżyka polskiego i karami ją  
okłada — a gdy Polacy mimo to znajdują środki 
uczenia dzieci polskiego języka, bo te środki zawsze 
w rodzinie się znajdą, jest to znowu nie obrona, ale 
napaść na Niemców! Wyparto Polaków z urzędów,

z sądów, ze stanowisk nauczycielskich, wypierają 
ich z ziemi — a przecież ci Polacy z czegoś żyć, 
coś przecie robić muszą. Więc biorą do prze­
mysłu i handlu, bo im już tylko zostało. Zuowu 
nie obroua, nie prosty instynkt utrzymania się przy 
życiu — ale napaść!

Więc głoszą ministrowie w Sejmie pruskim, 
że obecną politykę w obec Polaków i%  przyszłości 
konsekwentnie będą przeprowadzać, bo solidarnie 
z narodem bronić muszą narodu i państwa od pol­
skiego niebezpieczeństwa, od polskiej napaści. Bo 
zresztą, jak powiada Miqueł, powstanie z r. 1863 
przekonało, że nawet w czasach, kiedy Prusy innej 
polityki wobec Polaków się trzymały, nie zbierały 
za to wdzięczności, narażając się tylko na najgorsze 
akta nieprzyjaźni. Ależ powstanie r. 1863 nie było 
przeciw Niemcom, ani przeciw Prusom skierowane — 
więc o niewdzięczności nie może być mowy. Czego 
chcą Polacy swoją polityką? — pyta minister. Czy 
chcą o d e r w a ć  te części kraju, które tylko o parę 
dni marszu od Berlina są oddalone? P. Miąuel wie 
dobrze, aż nazbyt dobrze, że stosunek sił obustron­
nych i wysoki rozwój militaryzmu na to nie pozwala. 
A już najciekawszy jest ustęp mowy Miquel’a, w 
którym apeluje do interesu Polaków: „Jeżeli takim 
dążnościom (do oderwania się) pozwolicie tak na sie­
bie wpływać, że swój rozwój społeczny, swoją oświatę, 
swoją cywilizacyę stawiacie przez to na drugi plan — 
to szkodzicie przez to sami sobie, uszczuplacie roz­
wój cywilizacyjny, któryby wspólnie przez Polaków 
i Niemców mógł być dokonywany". Ależ właśnie 
Polacy pracują nad s w o j ą  oświatą, s w o j ą  cywi­
lizacją, przez co bynajmniej nie przeszkadzają ży­
jącym obok Niemcom nad swoją znowu oświatą i cy- 
wilizacyą pracować. Ależ dotychczasowy rozwój cy­
wilizacyjny jest właśnie 'owocóm ‘działania różnorod­
nych czynników, różnych kierunków, rozmaitych na­
rodowych właściwości.

Kto przemocą tę różnorodność chce pogwałcić 
a rozwój cywilizacyjny absolutnie ujednostajnić — 
pozbawia cywilizacyę najpotężniejszego bodźca. Co 
będzie z literaturą i sztuką — gdy z niej narodowe 
właściwości wygnamy? Więc Polacy i Niemcy mogą 
bardzo dobrze nad cywilizacyjnym rozwojem praco­
wać i do znakomitych w nim doprowadzić wyników, 
pomimo, a raczej dlatego, żo jedni Polakami a dru­
dzy Niemcami być nie przestaną.

Niech więc ministrowie pruscy nie zasłaniają 
się rzekomym interesom cywilizacyjnym. Interes cy- 
wilizacyi nie wymaga wytępienia narodowych odrę­
bności i właściwości — on raczej na nich zyskuje. 
Jak  w narodzie zgnębieni© indywidua! izmów, wtło­
czenie umysłów w jakiś jeden szablon, ujęcie myśli 
i duchowej pracy w jakiś jeden regulamin, byłoby 
zabiciem postępu — tak ludzkość bez indywiduali- 
zmów narodowych popadłaby w zastój. Aie interes

cywilizacyjny wymaga czego innego: wytępienia na­
rodowych nienawiści, które tylu nieszczęść są powo­
dem i tyle moralnych klęsk ludzkości zadały i za­
dają. A nienawiści narodowe krzewią się tam. gdzie 
są krzywdy i uciski, gdzie jest niesprawiedliwość, 
gdzie plemię jedno czuje się panującem do tyła, że­
by drugiemu narzucać przemocą swoją narodowość.

W dwuwiekową rocznicę powstania państwa 
pruskiego — ministrowie pruscy źle święcą ten pań­
stwowy jubileusz, zapowiadając dalsze trwanie poli­
tyki gwałtu i przemocy i tej tradycyjnej o b ł u d y  
pruskiej, której dowodzą, gdy anticywiiizacyjne swo­
je działanie zasłaniają wymaganiami cywilizacji.

Ze świata.
Kardynał arcb. Paryża, msgr. Richard, po­

dał w dzienniku Ch'oix znaue pismo papieskie w 
sprawie ustawy kongregacyjuej — do wiadomości 
episkopatu. Wielu biskupów oburzyło się na to, a 
biskup z Dijon, Le Nordez dał temu wyraz nawet 
publicznie w piśmie, z którego wyjmujemy następu­
jący ustęp :

„Byłoby rzeczą przystojną, by takie poważne 
akta dostawały się do wiadomości tych przedewszyst- 
kiern, dla których są przeznaczone. A dalej, czy nie 
byłoby właściwem, by do prasy, a więc na łup cie­
kawości publicznej dostawały się dopiero po upływie 
pewnego czasu, mianowicie po zbadaniu przez koła 
kompetentne w całej cichości i w spokoju, nieodzo­
wnym— dla prac tego rodzaju. Byłaby to pewnie naj­
prostsza i najlepsza droga dla propagowania myśli, 
których przyjęcia przez duchowieństwo francuskie 
domaga się Ojciec św. Cześć i uwielbienie dla pisma 
papieskiego najlepiej okażemy, strzegąc jogo poufności 
najpewniej zgodnie z intencyami dostojnego autora*.

Jakoż msgr. Nordez nie pozwolił ogłosić tekstu 
pisma papieża swemu organowi Semaine Religieuse.

=  Nowoje Wremja z powodu artykułu Temps’a, 
pomawiającego Resyę o zamiary zaborcze w Chinach, 
p isze: „Pozostawiając jak największą swobodę dzia­
łalności cywilnej administracji chińskiej w części 
Mandżuryi, zajętej przez wojsko rosyjskie i przecię­
tej linią kftlei rosyjskich, rosyjscy administratorowie 
wojskowi zmuszeni byli postarać się o to, aby nie, 
powtórzyły się wypadki, które wydarzyły się tam 
niedawno. W tym właśnie celu zgodzili się oni na 
powierzenie zarządu cywilnego urzędnikom chińskim, 
pod warunkiem jednak, aby wojsko chińskie było 
rozbrojone, aby wojsku rosyjskiemu oddało ono broń 
i auiunicyę, a także forty i twierdze, chociażby przez 
Rosyan dotychczas nieząjęte, lecz mogące służyć za. 
areuę działań przeciw siłom rosyjskim*.

„W Rosyi — pisze dalej dziennik — tylko ra­
mionami wzruszą na usiłowania Tempśa, popierania
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— Przysięgam panu, że panna W ortel fakty­
cznie dała się pociągnąć, lecz zresztą jest najnie- 
winniejszą osobą.

— I  ja tak myślę — pochwycił żywo Brok. — 
Chociaż, o ile brałaby udział w organizacyi... partyi... 
to nie dobrze.

— Zaręczam, iż to nie miało miejsca.
— Kto wie. Wartinau w najrozmaitszych sfe­

rach szuka stronników. Nawet w komitecie zasiada 
kobieta.

— Ależ panie generale — zaczął z przekona­
niem Wiesław, lecz w tejże chwili, pochwyciwszy 
przenikliwy wzrok szefa żandarmów, zmieszał się, 
Rozumiejąc, iż o mały włos nie wpadł w zastawione 
nań sidia. Brok uśmiechnął się nieznacznie i zauwa­
żył od niechcenia niby:

— Więc pan jest przeciwnego zdania?
-— Właściwie tak, bo naprawdę sądzić o tem 

nie mogę, jednakże w całem zachowaniu się panny 
Wortel, nie zauważyłem nic takiego, coby mogło 
budzić podejrzenie lub dawało do myślenia.

— A tak! — odrzekł generał, rozumiejąc, że 
Ziemęcki opanował już pierwsze wzruszenie.— Zda­
rza się to wszystko — rozmaicie bywa. Bardzo wie­
dzę, iż pańska pupilka jest niewinna. Prawo zresztą

jest w tych razach zbyt surowe, wielu jeszcze oko­
liczności nie uwzględnia, a niekiedy dlą wykrycia 
winowajcy dziesiątki ludzi pozbawia swobody na 
całe lata. Dura lex sed lex! Co robić! Czasy takie! 
To, co inne państwa uważają już za naturalną wal­
kę przekonań, my stoimy dotąd przy przestarzałych 
wyobrażeniach o socyalizmie. Pan nie ma zamiaru 
przypadkiem osiedlić się zagranicą?

— Ja? — powtórzył Wiesław, nie rozumiejąc 
pytania. —  Nie, panie generale, nie myślałem o tem 
nigdy.

— Hm! To może szkoda! Tam dopiero życie 
dla młodego człowieka, rozkosz prawdziwa! Pan 
wie, że Durffeld ina zamiar osiąść na stałe w Gene­
wie ? B a , tylko jeszcze nie zebrał dostatecznej 
sumy I

— Dorffeld? nie słyszałem.
Brok roześmiał się pobłażliwie.
Wiesław spostrzegł całą lekkomyślność Swojej 

odpowiedzi i dodał, ratując sytuacyę.
— Nie słyszałem, bo żadnego Dorffelda nie 

znam...
W rogu pokoju przy szafce rozległ się cichy 

głos dzwonka elektrycznego. Brok powstał, wyjął 
z szafki zwój papierów i powróciwszy na swoje 
miejsce, ją ł je  przeglądać, mówiąc wpół do siebie.

— Pan Ziemęcki Wiesław.., co za doskonała 
fotografia! To Mieczkowski pana zdejmował!... Wy­
bornie !

Wiesław zbladł. Generał zdawał się na to 
uwagi nie zwracać i ciągnął dalej.

— Wcześnie pan zaczął pracować na niwie 
publicznej. A to pan brał tak żywy udział w mani- 
festacyi przeciw Apuchtinowi... Ja  sam go nie lubię.

Człowiek bez najmniejszego taktu... Ciekawe rzeczy 
o panu piszą, bardzo ciekawe... Panna Stefania Wor­
tel... tak — tak... Niewinna, zupełnie niewinna... 
Zbierała pieniądze... urządzała rauty deklamacyjno- 
wokalne...

Ziemęcki mienił się wszystkimi kolorami, wre­
szcie, zdobywszy się na odwagę, rzekł śmiało.

— Generale! Nie przyszedłem tu wysłuchiwać 
przykrych dla mnie uwag, lecz aby z całem zaufa­
niem, otwartością zwrócić się do...

— Pan masz do mnie zaufanie? — zapytał, 
ostro Brok, mierząc badawczo Wiesława.

— Tak jest... po tem, co mi o panu opowia­
dano...

— A dasz mi pan słowo, że będziesz ze mną 
szczerym ?

Wiesław poruszył się niespokojnie.
Brok dorzucił pośpiesznie:
— Z warunkiem, że ja  nie będę się pytał o nie, 

coby dotyczyło osób trzecich!
— Do czego to prowadzi?
— Tylko do zadośćuczynienia twojej prośbie.
— Słucham,
— Jesteś socyalistą?
— Tak... do... do dzisiaj!...
— Eh! Przyjmij zdrową radę i wyjeżdżaj stąd, 

Dla was tu miejsca nie ma. Jesteście narzędziem 
biernem, którem posługują się wszyscy. Zwalczani 
jesteście przez kontrminy! Nie wiem, czy mnie pan 
rozumiesz! Dziwią cię moje słowa? Żal rai pana, je­
steś młody, jak  widzę, nie zepsuty jeszcze...

(C. d. n.)
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interesów angielsko-niemieckich. Wszak Rosy a, zda­
je się, nie przeszkadza polityce francuskiej tak się 
'urządzać w prowincyach przylegających do Tonkinu, 
ażeby najlepiej zabezpieczyć się od możliwych ze 
.strony tych prowincyi napadów i knowań? Dlacze­
góż więc Temps pod uderzeniami bicza anglo - nie­
mieckiego usiłuje harcować po Mandżuryi ? Nai­
wna to gra i politowania godna, dążąca do podkopa­
nia podstaw sojuszu francusko-rosyjskiego i do zasia­
nia podejrzeń i wątpliwości między sprzymierzonemi 
państwami.

=  Dużą sensacyę w kołach dyplomatycznych 
wywołał fakt przyjazdu do Pekinu brata cesarskie­
go, ks. Czuna, który udaje się na czele misyi chiń­
skiej, misyi t. zw. „pokutniczej** do Berlina. Ks. Lu, 
który miał poprzednio prowadzić ową misyę, uzna­
ny został za stojącego nie dość wysoko w hierar­
chii książęcej. Ks. Czun odwiedził w Pekinie posła 
niemieckiego, dra Mumma v. Schwarzensteina. Jest 
to według pojęć tutejszych, fakt niezwykłej donio­
słości, gdyż po raz pierwszy tak bliski krewny pa­
nującego przybył w odwiedziny do jednego z przed­
stawicieli mocarstw zagranicznych.

Jak opowiada Localanzeiger berliński, ks. Czun 
oświadczył, że obecny wybuch nienawiści wśród 
Chińczyków wobec Europejczyków, jest objawem 
naturalnym. Musiało to nastąpić wobec akcyi nie­
których mocarstw. Jeżeli drażuienie Chińczyków nie 
ustanie, wybuchy rnogą się jeszcze powtórzyć. Dla­
tego też ks. Czun ostrzega przedstawicieli mocarstw 
i zaleca im ostrożność, oraz wstrzemięźliwość w sta­
wianiu warunków. W ogóle pogląd ks. Czuna jest 
spokojny i szczery. Rozmawiał on, jak doświadczony 
dyplomata.

=  W rządowej prasie włoskiej i angielskiej 
panuje oburzenie z powodu mowy, wygłoszonej przez 
ks, Norfolka podczas pobytu pielgrzymów angielskich. 
Ks. Norfolk, który jest gorliwym katolikiem, wyraził 
ubolewanie, że rząd włoski pozwała na propagandę 
protestantyzmu w Rzymie, wyraził też głęboką wiarę 
w to, że prędzej, czy później papieże odzyskają 
władzę świecką.

Niezadowolenie w obu krajach zwiększyło się 
jeszcze, gdy rozeszła się wiadomość, że poseł an­
gielski przy Watykanie, Currie, wziął udział w uczcie, 
podczas której wzniesiono zdrowie papieża i królowej 
Wiktoryi, a pominięto ostentacyjnie króla Wiktora 
Emanuela.

Tribuna uważa mowę ks. Norfolka za obrazę 
.praw nietykalnych narodu włoskiego. Italie wyraża 
iżdziwienie, że książę angielski uderza na tę swobo­
dę wyznania, dzięki której w protestanckiej Anglii 
religia katolicka uzyskała prawo bytu, i pyta, jakiem 
prawem ks. Norfolk mięsza się do spraw wewnętrz­
nych Włoch i obraża najświętsze uczucia narodu 
włoskiego.

Pisma angielskie ubolewają nad tym wypad­
kiem, a zwłaszcza nad obecnością posła Cunie na 
uczcie u ks. Norfolka, zapewniają jednak, że zajście 
to nie nadweręży serdecznych stosunków pomiędzy 
narodami zaprzyjaźnionymi od lat 40-stu.

«  Z Kanady nadchodzi dla Anglii, wiadomość 
bardzo nieprzyjemna. Minister kolonii, Chamberlain, 
zażądał niedawno po raz wtóry od Kanady wysiania 
oddziału ochotniczego na pole bitew w Afryce połu­
dniowej. Rząd kanadyjski po pewnem wahaniu się 
przyzwolił na wysłanie posiłków. Opozycya jednak 
zaczęła protestować głośno przeciwko takiemu po­
pieraniu Anglii, a do protestów owych dołączyła 
groźbę, że i dla Kanady niebawem nadejdzie czas, 
kiedy trzeba będzie rozróżniać pomiędzy interesem 
państwowym angielskim i narodowymi interesami 
kanadyjskimi. Jakkolwiek na razie groźby nie. po­
siadają donioślejszego znaczenia, to przecież są dla 
Anglii ostrzeżeniem, że po raz trzeci nie mogłaby 
żądać pomocy od Kanady i że skutkiem zbyt dłu­
giej wojny w Afryce południowej wzmagajcą się prądy 
separatystyczne w koloniach.

Dr. Sohossberger.
Sprawa dra Schossbergera jest wypadkiem ty­

powym w nowoczesnych analach kryminalistyki. 
Wstrzymujemy się od krytyki wyroku pod względem 
winy, bo nie naszą rzeczą sądzić dra Schossbergera, 
ale momentu jednego, występującego tak plastycznie 
i drastycznie w tej sprawie, pominąć nie możemy, 
a jest nim panujący w rzeczach kryminalnych pociąg 
do zasądzenia obwinionego, górujący nad celem pro­
cesu karnego, polegającym na rozsądzeniu sprawy 
wedle prawdy raateryalnej. W tem właśnie leży ty­
powo ść tego wypadku.

Fakultet medyczny, pierwszorzędna powaga 
naukowa w państwie, nie jest w stanie przemódz i 
zwalczyć zakorzenionego w duszy kryminalisty pociągu 
do zasądzenia obwinionego, jeśli choć cień podejrze­
nia zaciężył nad obwinionym. W ogólności bowiem 
przyjęto pod panowaniem wolnego przekonania sę­
dziego wbrew duchowi ustawy procedury karnej za 
aksyoinat, że obwiniony ma wykazać swoją niewin­
ność, miasto, że prokurator winien z matematyczną 
pewnością prawie wykazać winę podsądnego i dla­
tego najmniejszy poszlak nabiera wagi i znaczenia 
dowodu, jeśli się poszlak ten garniruje owym para­
grafem, który powiada, że prawdziwość lub niepra­
wdziwość faktu ustala sędzia wedle swego swobo­
dnego przekonania. Fakultet, nie fakultet, świadek 
odwodowy, człowiek wiarygodny, brak motywów psy­
chicznych, to wszystko funta kłaków nie warte, jeśli 
tylko istnieje coś złego, czego obwiniony nie potrafił 
jeszcze usunąć.

A nie dziw, że czasami i nie potrafi, bo w spra­
wach karnych z reguły bezwzględną wiarę ma tylko 
ten, kto idzie oskarżycielowi na rękę i obciąża obwi­
nionego. Nie ma zaiste gorszego w świecie stanowi­
ska, jak stanowisko świadka odwodowego. Już z góry 
wszystko tchnie przeciw niemu niedowierzaniem, nie­
ufnością i podejrzywaniem, że c h c e  fałszywie ze­
znawać. Podczas, gdy świadek dowodowy jest spo­
kojny, pewny siebie i czuje się być niby częścią 
integralną karzącej sprawiedliwości* mając już z do­

świadczenia nabyte prawie instynktowne uczucie, że 
cokolwiek powie, byle tylko nic dobrego na oskarżo­
nego, nic mu się stać nie może, bo prokurator z pe­
wnością jego — świadka dowodowego — nie każe 
zamknąć, to natomiast świadek odwodowy, również 
już z doświadczenia nabyte ma uczucie, że się świa­
dectwem swojern naraża p. prokuratorowi, że ma, 
w nim przeciwnika dość niebezpiecznego, bo mogą-' 
cego go zamknąć z miejsca, choćby niewiedzieć jaką 
objektywnie prawdę zeznawał. Tę antypatyę przeciw 
świadkom odwodowym dzieli z prokuratorem zazwy­
czaj i przewodniczący. Trzeba tylko słuchać admo- 
nicyi, wystosowanej do świadka dowodowego i adino- 
nicyi do świadka odwodowego. Zaraz na wstępie, 
nim jeszcze usta otworzył, obija się o uszy świadka 
odwodowego zazwyczaj szorstkie memento „uważaj, 
bo wprost stąd możesz pójść dó kryminału. Niech 
jedno słowo okaże sie nieprawdą (a nieprawdą bywa 
zeznanie korzystne dla oskarżonego), a już dziś nie 
wrócisz do domu. Sapienti sat!

Taki świadek odwodowy staje się już niezdolny 
pod względem psychicznym do zeznawania; jego 
energia, prawdomówność, władze spostrzegawcze, 
wszystko odtąd jest złamane, on ma tylko jeden, 
cci na oku — aby wrócić dziś do domu, a z oskar­
żonym niech się już dzieje Boża wola. W tych 
wszystkich z natury zdjętych obrazkach tkwi i prze* 
bija się aż nadto jaskrawo ów pociąg do zasądzenia, 
jak  gdyby w zasądzeniu leżał punkt ciężkości pro­
cesu karnego i juk gdyby szczytem wymiaru spra­
wiedliwości był wyrok zasądzający. Gdyby tak się 
rzecz nie miała, to niepojętą jest wprost rzeczą, 
jak można ignorować orzeczenie fakultetu wie den-i 
skiego, pierwszorzędnej powagi medycznej na całej 
kuli ziemskiej, które, co prawda ma jedną wadę 
mianowicie tę, że jest korzystnem dla oskarżonego.

Chcielibyśmy dożyć wypadku, gdzieby sąd kar­
ny jakiś wbrew orzeczeniu fakultetu medycznego 
niekorzystnemu dla oskarżonego, tegoż na podstawie 
korzystnego dlań orzeczenia znawców sądowych 
uwolnił. Życzymy sobie i naszym przyjaciołom tak 
długiego życia, aż to nastąpi, a będziemy przeko­
nani, że stalibyśmy się nieśmiertelnymi. Co jest nie- 
korzystnem dla oskarżonego, to bierze się „eon 
amore** zewsząd.

Najlichszej kategoryi indywiduum wobec najpo­
rządniejszego człowieka staje się „ze wszech miar 
wiarygodnem**, jeśli coś niekorzystnego zezna dla 
obwinionego. Orzeczenie partacza obalić może opinię 
fakultetu, jeśli pierwsze obciąża a drugie ekskulpu- 
je. Zasądzenie obwinionego jest ową nimfą krymina­
listyczną, która nawpół ciągnie sędziego a nawpól 
doń przypada, „kalb z iM s  ihn hin halb sinlct er hinil 
jak Góthe powiada.

Tak jest niestety w praktyce, choć w teoryi 
wygląda to wręcz przeciwnie. By teoryę wprowa­
dzić w życie praktyczne winno być usiinem stara­
niem ciała prawodawczego, które skoro nastąpi, nada 
fakultetowi medycznemu należue mu i w krymina­
listyce poważanie.

Z  teatru.
(„Romantyczni** — Bostanda).

„Publiczność lwow ska jest m uzykalną
i... romantyczną".

Cicho, cichutko, jakby z oddali wypływa mu­
zyka harf — wolno, wolniutko idzio zasłona w górę. 
Przed widzem nie scena, a gaj, zieleń, powoje, blu­
szcze i winny liść. Na tle tej zieleni dziewczyna 
złotowłosa, jak powój biała w swycli atłasach i mu­
ślinach, na tle tej zieleni chłopak złotowłosy, odzia­
ny w aksamit purpurowy, jak mak osypany srebrem.
Z ramion dziewczynki igra koronka białej chusteczki, 
u ramienia chłopaka fruwa biała kokarda. Rzec mo­
żna, dwa motyle, biały i pąsowy, które usiadły wśród 
kwiatów z rozwianemi skrzydly. A harfy grają cią­
gle, aż głos ich drżący niknie utopiony w głosie 
tych dwojga młodych. I choć to niby ludzie mówią, 
widzowi ciągle się zdaje, że słyszy muzykę i powoli 
daje się rozkołysać, rozmarzyć wielkiemu czarowi, 
jaki na niego ze sceny wypływa. J tak już jest ] 
przez całą sztukę, nic nie wytrąca nas z idealnego 
nastroju, bo nawet śmiech nie łaskoce nam nerwów, 
ale u ś m i e c h a ć  się każe. Chwilami — na scenie 
robi się gwarniej, głośniej... To nic — to jakby wiatr 
letni zaszumiał gałęziami akacyi i strząsnął trochę 
białego wonnego kwiecia. Cały wieczór mija w szla- 
chetnem, czystem upojeniu. A gdy przed rampę wy­
chodzi pięć laleczek, trzymających się za ręce, a po 
za niemi zaciąga się ciemny, czerwony aksamit i oni 
stoją tak rzędem śliczni i mili, a na nich powoli 
z góry opuszcza się zasłona — to żal chwyta wi­
dza. Jakto? więc już?... więc za chwilę znikną i ten 
;biały powój-Sylwetta i ten purpurowy motyl-Percinett 
ji ta zielona papużka-Pasąuinot i ten bronzowy chra- 
jbąszcz-Bergamin i ten najbarwniejszy, najwięcej 
błyszczący ze wszystkich rajski ptak Strnffar.

A oni mówią, mówią ciągle przy dźwiękach 
menueta, oddając sobie wiersze jak wiązanki kwia­
tów, nieruchomo — bez gestów, splatają całą gier- 
landę przeeudownych słów, w które jak brylanty 
wrzucają chwilami jakieś rzewne, do serca przema­
wiające myśli. A w dole — pod ich stopami gra 
znów harfa i tak znikają nam z przed oczu, znikają 
t y l k o  z p r z e d  o c z u ,  bo w duszy będą już 
zawsze i w sercu będą zawsze i w wyobraźni po­
zostaną wiązanką kwiatów, na tle purpurowej zasło­
ny, kwiątów, które mówią, które dyszą całe wonią 
poezyi, czarem słów — tych pięcioro Sylwetta-powój, 
Percinett-motyl, Pasąuinot-papużka, Bergamin-cłnzą- 
szczyk i Straffar złoty rajski ptak.

Treść?... akcya?... to mniejsza. R ostand, gdy 
pisał „Romantycznych", o akcyę nie dbał. Bauyiile 
jest jego ojcem chrzestnym. Bauyiile, Leconte de 
lTsle, Sully Prudhomme. Jak  oni, ci Parnasyauie, 
Rostand w każdej rzeczy znajdzie pretekst do zro­
bienia pięknych wierszy. On sam mówi: „Ot, kape­
lusz na krześle, można z togo zrobić rzecz piękną, 
albo komiczną, trzeba tylko umieć to powiedzieć 1" 
I  Rostand umie właśnie p o wi e d z i e ć ,  tak, ze wzru­
szy i zabawi. Za wzór obrawszy Szekspira, miesza 
komizm z tragizmem. Nie Szekspira... źle mówię. 
On obiera życie za wzór i z niego wyciąga to, co 
się daje.

Ma my  p o e z y ę w s o b i e  — oto główna myśl 
„Romantycznych". I  dobywszy z dwóch serc mło­
dych, a zakochanych, taką strunę poezyi, rozpiął ją  
Rostand na srebrnej harfie swej formy i wygrał na 
niej cały poemat. Nie zatroszczył się, że bardzo po­
gmatwał ów romantyzm, kazał Percinettowi i Sylwe­
cie żyć przy końcu osiemnastego wieku i czytać 
Szekspira, który wszedł w modę i był tłumaczony 
we Francyi (De Vigny: „Oteiio", „Kupiec wenecki"; 
Emil Deschamps: „Romeo i Ju lia“ 1828 roku) dopie­
ro przez romantyków w jakie pięćdziesiąt lat pó­
źniej.

Z resz tą , ani Sylwetta ani Percinett nie są — 
romantyczni. To błędne. Oni są... romansowi, żądni 
przygód, jakie są w romansach. I raczej należała 
im dać do czytania ów romans pasterski d’Urfego, 
ową Astreę, uczącą czułego kochania i pokonywa­
nia przeciwności — lub jakąś powieść pani de la 
Fayette, albo panny de Scudery — bo stan ich wy­
obraźni tylko takie dzieła mogły doprowadzić do; 
owej chorobliwej romansowośm. Te dzieci czytały ro­
manse z przed siu laty, musiały je znaleść w biblio­
teczkach swych ojców, może w jakimś lamusie, a 
bardzo stare były te książki, cały wiek przeleżały i 
dopiero znudzone samotnością dzieciaki na światło je 
wyciągnęły. Znużone samotnością a może zniechęco­
ne brakiem polotu bohaterskiego w powieściach z te­
go osiemnastego wieku — w którym królowała po­
wieść obyczajowa, dowcipna, śmiała (Le Sage, Ma- 
rivaux).

Jedeiji może Beruardin de Saint Pierre znalazł 
łaskę w ich oczach ze swym Pawiem i Wirginią' — 
jeden Chenier przemówił do nicli poezyą czystą 
i piękną, lecz nie był to awanturniczy romans, któ­
rego pragnęły ich serca. Wśród powojów i bluszczów 
zrodziły się w nich pragnienia niezwykłości, a nie 
r  o m a n t y z m u. W Perci necie nie ma śladu Re- 
nego Chateaubrianda, nie ma śladu owej choroby 
wieku, melancholii czczej i bezbarwnej, pochodzącej 
od Rousseau, a rozwiniętej przez Goethego. Perci­
nett nie jest owym chorym „Adolfem" — on wie, 
czego pragnie, chce przygód i zdrów jest, a właśnie 
to zdrowie pędzi go w świat za przygodami i wra­
żeniami. Więc nie „Romantyczni", a raczej „Roman­
sowi". I  będziemy wtedy mieli dobrze postawioną 
rzecz całą, która tylko przez błędne przetłumacze­
nie tytułu trochę bałamuci widza.

Romantyczności nie ma w bohaterach, nie ma 
i w formie. Bo Rostand cyzeluje, rzeźbi,'przechodzi 
niemal swych mistrzów, z których się wywodzi. Nie 
jest to jednak Mallarmó, który pisze jedynie dla 
dźwięków. Rostand stoi na pograniczu parnasistów
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Z Towarzystwa politechnicznego.
Wczorajsze zebranie tygodniowe zagaił prezes 

Towarzystwa insp. p. Heppe wspomnieniem zmarłego 
członka Towarzystwa bł. p. Markusa Miiuzelesa. 
Poezem profesor wyższej szkoły rolniczej w Dubla- 
nach p. Zygmunt Chmielewski wygłosił zapowiedziany 
wykład „O rozwoju przemysłu elektro-cheraicznego".

Istota elektryczności mimo pracy i studyów 
mozolnych, jest nam dotąd nieznaną, umiemy się je ­
dnak już orjentować wśród tajemniczych zjawisk, 
spowodowanych jej siłą, Z groźnego dla nas ży­
wiołu, stała się życzliwym przyjacielem, a nawet 
pokornym sługą i dobrodziejem ludzkości. Wyzyskują 
ją dziś technicy, chemicy, a nawet medycyna, w któ­
rej to nauce zdobyła sobie wybitne miejsce.

Doświadczenia, robione przed laty za pomocą 
bateryj elektrycznych, zbyt kosztowne, więziły ją 
w laboratoryach, a w przemyśle służyła tyiko do 
produkcyi przedmiotów luksusowych.

Wynalezienie maszyn dynamo-elektrycznych 
d do pobudkę do ponownych badań i przesądzonych 
już doświadczeń, skutkiem czego wyzwolona z ta ­
jemniczych laboratoryów, przeniosła się siia elektry­
czna do zakładów przemysłowych i wielkich fabryk.

Zniknęła nawet obawa konkurencyi z dawnym 
przemysłem drobnym i fabrycznym, a tajemnicza siła 
przyrody stworzyła nowe gałęzie przemysłu, dając 
równocześnie zarobek masom nowych robotników, 
bez uszczerbku dla osiwiałych w pracy dawnych 
przemysłowców.

Jedną z najważniejszych gałęzi nowego prze­
mysłu, jest rafinerya metali, która za granicą tak 
się rozwinęła, iż istnieją tam n. p. kolosalne fabry­
ki miedzianych rur „bez szwu".

Na podstawie dawnych studyów galwanopla- 
styki, poczęto rafinować miedź, czyli tworzyć che­
micznie czysty metal za pomocą elektrolitycznej ra- 
fineryi. Mimo tego, iż miedź ta musi być następnie 
przetopioną dla uzyskania spójności cząstek, jest 
dziś już w Europie przeszło dwadzieścia fabryk, za­
trudniających setki robotników.

Ńa Śląsku powstała fabryka, rafinująca cynk, 
powstały rafinerye srebra i złota, których w samym 
Transvaalu jest dwadzieścia cztery.

Dalsze doświadczenia i próby uzyskania czy­
stego metalu wprost z rudy, dały też znakomite re ­
zultaty.

W Alpach prosperują dziś trzy fabryki, produ­
kujące czystą stal wprost z wykopanej rudy że­
laznej.

Jak potaniała produkcya metali czystych, udo­
wadniają przytoczone przez prelegenta daty staty­
styczno. W roku 1875 kosztował u. p. 1 kg. czy­
stego glinu 2 korony 25 gr. Dziś, przy zastosowaniu 
elektrolitycznej rafineryi kosztuje 1 kg. 24 gr.

Glin w wysokiej temperaturze zdolny jest do 
połączeń z rozmaitemi ciałami i szybko utlenia me­
tale, skutkiem czego zapotrzebowanie glinu wzrasta. 
Istnieją dziś fabryki „Magnesium", które jest sto­
pem glinu i magnum, a zastępuje w zupełności 
mosiądz.

i harmonistów. Jest bardzo indywidualny — jest 
s o b ą ,  jest inny i dlatego jest wielki. Dlatego widz 
wobec sztuki Rostauda czuje, że to jest coś i n n e ­
go , coś niezwykłego, coś wielkiego. „Romantyczni" 
są napisani nierówno. Akt pierwszy stanowi całość 
i jako taka całość był grany w Komedyi francuskiej 
podczas pożegnalnego przedstawienia panny Rei- 
chenberg. Potem kazano Rostandowi poprawić, do­
robić 4 -  grano tę rzecz w trzech alitach. I tu 
właśnie może tkwi przyczyna nierówności dzieła. 
Nie można kazać poecie przerabiać swego dzieła. 
Stąd akt drugi słabszy, lecz w trzecim Rostand od­
zyskuje swoje skrzydła i porywa niemi, a czarem 
swych wierszy pieści, czaruje, kołysze.

Du Fillet mówi, że dziesięciu poetów może na­
pisać „Romantycznych" a tylko Rostand „Samary­
tankę". Widziałam „Samarytankę" i równą ona jest 
„Romantycznym", więc tylko Rostand może napisać 
takie zjawiskowe dzieło. To nie pióropusz Bergeraca 
ale jak wyżej powiedziałem, to cała wiązanka mó­
wiących kwiatów. Te kwiaty wyznają system Azaisa, 
marzyciela więcej, niż filozofa-autora „Kompensacyi 
ludzkich istnień*. I  oto treść jego doktryuy. „Każdy 
człowiek w życiu musi mieć równą dozę szczęścia 
i nieszczęścia"... Więc poetyczne kwiaty, owiane 
blaskiem słonecznym, nudzą się wiecznym lazurem, 
pragną burzy i gromów. Nadchodzi burza, kwiaty 
gną się ku ziemi, drżą, tulą listki kielichów, powój- 
Sylwetta płacze srebrną rosą, motyl-Percinett traci 
purpurę swych skrzydeł. Lecz oto burza minęła, la­
zur znów zajaśniał i tych dwoje drogich, miłych 
dzieci wracają do życia, a z serc swoich snują stru­
ny poezyi, które Rostand na swej srebrnej harfie 
rozpina i na których gra piosenkę do „białej szaty" 
złotowłosej dziewczynki.
. • • • • • • • • « •

Śliczny to bybwieczór, śliczny, jak ów, gdy na 
'Jenie był biało odziany staruszek Jowialski i za- 

ńJerżgał nić sympatyi pomiędzy publicznością a tą 
sceną. Nic nie psuło harmonii. Gran\ „Romanty-

W licznych fabrykach, posiadających patenty, 
tajemnica konstrukcyi pieców utrzymywana jest w do­
brze zrozumianym interesie własnym nader ściśle, 
to też o najnowszych tych wynalazkach nie wiele 
da się powiedzieć.

Najbardziej rozpowszechnionymi są piece sy­
stemu Moasana i Geruta.

W piecach tych elektrycznych, prócz glinu, wy­
twarza się dziś fabrycznie fosfor, chrom, carborun- 
dum i caieium-carbid, którego produkcya w ostatnich 
latach wzrasta z dniem każdym. „Calcium-carbid" 
produkuje przy zwykłem dolaniu wody gaz acetyle­
nowy, który służy nietylko do oświetlenia, lecz po­
siada nader wielką zdolność łączenia się z innemi 
ciałami (metalami), co przy dalszym rozwoju prze­
mysłu elektrochemicznego musi być wyzyskanem.

W ostatnim lat dziesiątku przyjął elektrykę i 
wielki przemysł.

Po doświadczeniach, poczynionych przez zało­
żenie fabryki w Bitterfeld, powstały liczne kolosal­
ne fabryki, produkujące wapno (chlorowe), wodór, 
fosfor i węglik wapna.

Nowy system Castnera przyspieszył ich rozwój, 
dzięki czemu masowa produkcya chlorami i podchlo- 
ranu opłaca się znakomicie.

W  miarę interesowania się elektryką, zastoso- 
wują ją  u siebie coraz to częściej papiernie, bielnie 
płócien, rafinerye wosku, dekstryny i lakierów.

Jak  wielce wzrasta przemysł elektrochemiczny, 
dowodzą daty statystyczne, wykazujące ilość koni 
parowych, pracujących obecnie w Europie. I  tak 
użycie siły wodnej posiada siłę 878.900, motory pa­
rowe 40.350, gazowe 2.520, razem 450.000 koni 
paro wy cli.

Wobec tych cyfr smutno' wyglądają nasze sto­
sunki. Galicya, nie będąc w stanie konkurować z za­
grani cznemi fabrykami, mająceini wyrobione stosunki 
i doświadczenie, powinna chwytać się nowycli źródeł 
produkcyi, nie wyzyskanych jeszcze zagranicą a od­
powiadających naszym warunkom. Zrozumiało to 
Królestwo Polskie mimo, iż brak tam siły wodnej, 
nie zrozumiano tego jednak u nas, w krainie zastoju 
i lenistwa.

Czekamy na zachęcające przykłady z zagranicy 
i dopiero zachęceni powodzeniem obcych, weźmiemy 
się poniewczasie do beznadziejnej konkurencyi z nimi.

K. P .

Premierę komedyi Rostanda „Romantyczni" 
poprzedziła wczoraj opera Leoncavalla „Pajace" 
w zmienionej po części obsadzie ról. P. Lillian Esten 
śpiewała partyę Neddy, a rolę Cania powierzono 
p. WarinutiiOwi, jako artyście, który duje pewną 
gwarancyę, że z każdej partyi dramatycznej wyjść 
inusi zwycięsko pod względem czysto wokalnym. 
Kładziemy nacisk na wokalną stronę kreacyj p. War- 
mutlia, chcąc tem samem zaznaczyć, że uznajemy 
w nim przedewszystkiem doskonałego tenora bohater­
skiego, którego glos i as ty zim w śpiewie zaćmiewają

cznych" znakomicie i tak, jak stali wszyscy pięcioro 
na tle czerwonego aksamitu, byli bez zarzutu, byli 
owymi kwiatami, pełnymi uroku i wdzięku. Więc 
pierwsza stoi papużka zielona, trochę skąpa, lubiąca 
tabakę i tulipany, skrzekliwa a nieszkodliwa i śmie­
szna swą złością. To Pasąuinot-Wysocki. P. Wyso­
cki jest bardzo inteligentnym artystą, gra tak umiar­
kowanie, że woli niedociąguąć, niż przegrać i w roli 
Pasęuinota ta inteligencja, ta umiejętność i znajo­
mość zasad poezyi uwidoczniła się najlepiej. Mówił 
wiersz rozumnie i jasno. Lecz kto sprawił niespo­
dziankę publiczności i krytyce, to panna Michnowska. 
W roli Sylwetty panna Michnowska najzupełniej 
sprostała zadaniu. A jest to chyba największa po­
chwała, jaką można artystce oddać. Była egzaltowa­
ną a nie przesadzoną, była sentymentalną a szczerą. 
I pogodzić tak dwa zdaje się sprzeczne uczucia, 
może tylko duży talent i instynkt. Przy tem głos 
prawdziwie srebrny, szlachetny wdzięk bez cienia 
minoderyi, ta jakaś gracya dziewczęca, trochę nie­
śmiała a bardzo ładna, to dało całość, pełną wiosen­
nego uroku.

Ubrana gustownie, zgrabnie — była Sylwettą, 
była tą poezyą, tem zjawiskiem, wyrosłem wśród kwia­
tów i cieszyć się trzeba, że wzrasta jeden talent 
więcej, i to talent szlachetnie pojmujący sztukę, bo 
gdy panna Michnowska jest na scenie, czuje się, że 
ta młoda artystka szanuje scenę, swój zawód i ro­
zumie swoje powołanie. Pomiędzy Sylwettą i Perci- 
nettem widnieje barwna postać „poczciwego zbója". 
I takim jest Roman. W jego zbirowstwie jest jakiś 
dobroduszny podkład, który Rostand mieć pragnie, 
a , Roman z przedziwną intuicją zaznacza. Roman 
gra szeroko, a inimo to nie jaskrawo. Maluje swego 
Straffarella jasnemi barwami, a przecież nie bije w 
oczy — podporządkowuje swe efekta do ogólnego tonu 
P. Tarasiewicz to dziwny artysta. Nigdy nie wpada 
od razu w ton roli. I  tak Percinett w pierwszej scenie 
zdawał się drwić z romansowości Sylwetty. Potem 
dopiero wpadł w ów ton i już utrzymał się w nim

częstokroć widoczne u tego śpiewaka usiłowania na 
polu gry scenicznej, nie zawsze najświetniejszym 
uwieńczone rezultatem.

Mniej rażącą, niż podczas ostatniego występuj 
tego artysty w „Fauście", była wczoraj różnica mię­
dzy świetnym śpiewakiem a nie mogącym mu nawet; 
w przybliżeniu dorównać aktorem p. Warmuthem. 
Przedstawiciel Cania — jako aktor — nie był wpraw-i 
dzie idealnym, lecz — co już bardzo wiele znaczy— , 
nigdzie nie przeszkadzał p. Warmuthuwi do odnie-i 
sienią wielkiego efektu wokalnego. A nie da się za-, 
przeczyć, że strona wokalna partyi wykazała nieje-i 
den ustęp, odśpiewany z porywającą siłą dramaty­
czną, oddany z przejęciem i z prawdziwym tempe­
ramentem.

Do tych momentów zaliczamy pierwszą scenę 
Cania, aryę „Ridi pagliacio", nagrodzoną gromkimi t 
oklaskami i dyalog z Neddą, w którym Canio w roli 
pajaca wypada ze swej roli, pytając natarczywie o 
nazwisko swego rywala. Piękny i wielki głos pana! 
Warmutha znalazł w tych ustępach odpowiedniej 
pole do popisu. Słabo stosunkowo wypadło zakoń-i 
czenie tej sceny, owa chwila, w której poprzednik; 
p. Warmutha w roli Cania, p. Myszuga, wywoływałj 
zgrozę wypowiadając wiele znaczące słowa „La co 
media e finitaa. Sprawiały one głębokie wrażenie i 
i utkwiły niezawodnie w pamięci niejednego słu-; 
chacza.

Porównując mimowoli ze sobą obydwie te kre- 
acye, uczuliśmy brakowego wielkiego efektu drama­
tycznego, który polega li tylko na uczuciu i zrozu-i 
mieniu sytuacyi przez artystę śpiewającego rolę Cania, 
kulminującą właśnie w tragicznym nastroju ostatniej; 
sceny.

Nedda panny Esten miała kilka chwil szczę­
śliwych, a w całości odśpiewaną była z wielką pe­
wnością muzykalną. Pięknem brzmieniem i siłą od­
znaczały się wysokie tony, trochę anemiczną wyda­
wała się średnica głosu, dykeya była bardzo wyra­
źna, lecz gra sceniczna niejedno pozostawiała do ży­
czenia, jak  się to często zdarza u śpiewaczek po­
czątkujących, nawet bardzo utalentowanych.

Miejmy nadzieję, że w miarę częstszych wy­
stępów artystka oswoi się ze sceną, jej gra pozbę­
dzie się pewnej sztywności, a zyska swobodę i na­
turalność, wówczas p. Esten stanie się niewątpliwie 
cennym nabytkiem dla ansamblu naszej opery. Do­
skonale trzymała się w „Pajacach" orkiestra pod 
kierownictwem p. Elszyka. Świetnie odegrane inter­
mezzo wywołało wśród publiczności zasłużone okla­
ski. Z solistów zasługują jeszcze na uznanie p. Szy­
mański (Tonio) i p. Ludwik (Silyio). Chóry śpiewały 
niezgorzej, lecz brały stosunkowo za mało udziału 
w akcyi, rozgrywającej się na scenie, zwłaszcza 
w drugiej odsłonie. F r . Neuhauser.

Kronika miejscowa.
L w ó w , 17 stycznia.

J iitro .
— 18 stycznia. Piątek, Pryski p. — Fteopemta.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o  godz. 4 

minut 31.

do końca. Mówił wiersz bardzo pięknie, tylko trochę 
zimno — w ostatnim akcie zaś był doskonałym. 
Strofy do sukienki Sylwetty były nie mówione, a ra­
czej śpiewane tak harmonijnie, tak ślicznie je Tara­
siewicz głosem wymodulował. Percinett nie wymaga 
od artysty wnikania w głąb postaci. Trzeba, ażeby 
artysta był miody i dał się porwać poetyczności 
dzieła. P. Tarasiewicz wypełnił jeden i drugi waru­
nek. Cyzelował wiersz, glos ma piękny, dlatego uczy­
nił wrażenie.

Zakończa owych „pięcioro** pan Solski w roli 
Bergamina. To pendant do Pasąuinota. I tu inteli­
gencją artystyczna pana Solskiego — jego wielka 
miara i szlachetny styl, stworzyły sympatyczną po­
stać staruszka, który jest poetą nawet u zmierzchu 
życia i to poetą wieczystym i nieśraiertejnym, jak du­
sza ludzka, jak to lepsze, piękniejsze ja  nasze, któ­
re wczoraj w sali teatralnej odżyło.

Bo wieczór wczorajszy dowiódł jasno, jaką du­
szą jest dusza lwowskiej publiczności. Nie dano ira 
operetki, dano im operę.i czysty brylant poezyi. 
Przyszli, mimo cen wygórowanych — przyszli tak 
chętnie i cieszyli się — r o z u mi e l i ,  zachwycali, po­
ili tym krysztalicznym dźwiękiem wierszy, jaki ze 
sceny płynął.

Wdzięczność należy się dyrekcyi za taki wie­
czór, wdzięczność i uznanie i gdy więcej będzie ta ­
kich wieczorów, gmach nowego teatru stanie się ser­
com lwowian drogi i miły. Chodzić będą jak do czy­
stej krynicy piękna i powracać chętnie.

Wczoraj, gdy zapadła zasłona na czarujące 
sceniczne wizye, gdy umilkły głosy tych „pięciorga", 
gdy menuet rozwiał się w powietrzu — publiczność 
z żalem powstała z miejsc i skierowała się ku wyj­
ściu, bo... publiczność lwowska jest muzykalna i ro­
mantyczna.

Zapolska.
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— O godzinie 6 wieczorem w uniwersytecie zebranie mie­
sięczne Tow historycznego.

—  O godzinie 7 wieczorem w Czytelni dkadein. X. posie­
dzenie kołka filozoficznego.

M i a n o w a n i e .  Wydzird krajowy zamianował 
w etacie biura melioracyjnego inżyniera II. kl. Maksy­
miliana Czernika, iużyn. I. klasy i iużyuiera adjuukta 
Seweryna Nowakowskiego, inżynierem II. klasy.

Kurs dla pisarzy gminnych, trzeci z rzędu, 
otwartym zostaje przy Wydziale krajowym z duiem 
17 kwietnia. Kandydaci zgłaszać się mają za pośre­
dnictwem właściwych wydziałów powiatowych.

Kurs praktyczny dla drenarzy, drugi 
z rzędu, otwartym zostanie z dniem 1 grudnia. Poda­
nia o przyjęcie należy jednak wnosić do końca lutego 
b. r. do Wydziału krajowego. Kaudydaci przyjęci od­
być muszą poprzód przez sezon roboczy nowieyat, pra­
cując w połu, jak  zwykli robotnicy pod kierunkiem in­
żynierów, poczem dopuszczeni zostaną na kurs.

Reorganizacya obrony krajowej. W je ­
sieni r. 1901 ma być dokonaną zapowiedziana w prze- 
szlorocznym budżecie dalsza reforma obrony krajowej. 
W obrębie każdej komendy korpusu armii utworzoną 
zostanie osobna dywizya obrony krajowej. Dywizye 
te nie będą równo liczne, gdyż jedne z nich składać 
się będą z czterech, inne z pięciu pułków obrony kra­
jowej. Wliczone one zostaną w stan zwykłych dywizyj 
armii i otrzymają od ministerstwa wojny w porozu­
mieniu z ministerstwem obrony krajowej osobne liczby 
porządkowe. Dywizyj takich powstanie 9. Również 
i brygady obrony krajowej otrzymają osobne nu- 
rnera.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Piątek dnia 18 stycznia, zakład fizyczny (Długosza 8) 
godz. pól do 8 do pół do 9, prof. dr. J. Z a k r z e w ­
s k i e g o ;  „O świetle" (z demonstracyami).

Szkoła im. Staszica (Skarbkowska 45) godz. 7 
do 8, prof. dr. S. G ł ą b i  ńs  k i :  „Statystyka Galicyi".

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza. Sobota 19 stycznia „Czarownica i kaoerz“ , 
prelegent K. Mokłowski. Sto w. Przyszłość ul. Sykstu- 
ska 17 od 8— 9 wiecz.

Niedziela 20 stycznia „Galicya w XIX. wieku", 
prelegent W. Studuicki. Stow. Przyszłość ul. Sykstuska 
17 od 5 — 6 wieczorem.

Nierozważne zarządzenie szkolne. Z kil­
ku stron dochodzi nas zażalenie na zarząd szkoły żeń­
skiej Maryi Magdaleny. Mianowicie w piątym miesiącu 
nauki, kiedy aui klas, ani uczenie nie przybyło, prze­
noszą jeden oddział II. klasy z budynku głównego na 
lilię przy ulicy Wrouowskiej.

Zarządzeuiem tem czują się rodzice tej małej 
dziatwy bardzo dotknięci, gdyż mając drobne dzieci 
posyłać do szkoły, wyszukują mieszkania jak nabliżej 
szkół, raz aby nie potrzebowali dzieci odsyłać do szkoły 
jg kimś starszym i posyłać po nie, kiedy wychodzą ze 
szkoły, a powtóre, aby dzieci nie narażać na skutki 
zimna lub brzydkiego powietrza podczas dalszej drogi 
do szkoły. W dodatku filia szkoły mieści się w nieprzy- 
stępuem miejscu i w ubikacyach wilgotnych. Obecnie 
w ciągu kursu trudno jest przenosić dziecko do innej 
szkoły lub też zmieuiać mieszkauie.

Za naszem pośrednictwem zapytują tedy rodzice 
przełożone władze, czy, jeżeli kouieczem było przenieść 
jedną klasę z budynku głównego na filię, nie należało 
przenieść raczej klasę V. lub. VI. ze sturszemi dziećmi, 
a nie z tak maiemi bobami?

„Dziś, dziś, dziś... jutro, jutro!" Czy kraj 
nasz zaczyna naprawdę poważnieć? Oto karnawału u- 
płynęło dni piętnaście, a Lwów ma pozór miasta spo- 
kojuego, cichego, pracującego i nie myśli o kręeiolkaeh, 
zabawach, balach i karnawałowych podrygach. Bo ni­
gdzie w żaduyin kraju nie bawią się tak w karnawale, 
jak w Polsce. Dziś... dziś... dziś... jutro... jutro!...* 
Właśnie to dziś, a co ju tro? E !.. Do jutra  jeszcze 
daleko. Orkiestra gra mazura —  pary za parami! kó­
łeczka passez!.. Suknie fruwają, lecą w szmaty pod 
nogami tancerzy... Przemysł krajowy się podnosi ! Co 
znowu? Wszak te materyały sprowadzono z Paryża 
przeważnie. Lecą więc tylko w strzępy ciężko zapra­
cowane pieniądze ojców i mężów. Cudzoziemcy, gdy 
widzą „karnawał polski", dziwią się niepomiernie. Jak  
u was wesoło! mówią z zazdrością. Próbujemy się tłu­
maczyć... E ! humor wisielca. Wcale nie. To nasze wro­
dzone upodobanie do lekkomyślnych zabaw i szastania 
pieuiądzmi. Bo co jest  karnawał? Konkurs próżności. 
Choć zastaw się, a pokaż się. Co tam —  mieszkanie 
ciasne, dzieci kaszlą, sługa z  latania po schodach oku­
lała. W sobotę musi być balik. A więc meble na strych... 
zniszczą się?... szaleństwo! Da się nowe pokrycie i każe 
odnowić... dzieci kaszlą —  ach Boże! wysiedzą się całą 
noc, wysączą resztki z kieliszków, objedzą się majone­
zem i wszystko będzie w porządku. Sługa oku­
lała... głupstwo, kto na sługę zważa. Dalej kinkiety na 
ściany i „dziś, dziś, dziś —  jutro! jutro! Obok za 
ścianą spocona matka, sznuruje zieloną od męczarni 
owych pannę na wydaniu. Może kto się da złapać ua 
ową cienkość anielskiej figurki. Jadą na bal publiczny. 
Spóźnią się..; W przyległym pokoju ojciec we fraku, 
wyczyszczonym benzyuą, żałośnie spogląda ua swoje 
pantofle i fajkę. To nic — jadą, jechać m u s z ą !  Dla­
czego muszą? Bo to grzech nie bawić się w karna­
wale. A w innych krajach nie bawią się i żyją. Pra­
cują, rozwijają się, kształcą, czytają tak samo w ów

wieczór karnawałowy, jak w inny. W tym roku we 
Lwowie jakaś cisza i spokój. Nie kręcą się w kółko, 

,nie sypią pieuiądzmi? Może ten karnawał minie spokoj­
nie i cicho. Trochę będzie s m u t n i e j ,  ale pożyte­
czniej i lepiej dia serc i duszy.

Interesująca osóbka. Taką na pozór wydaje 
się pewua oszustka., kręcąca się już blisko od roku po 
Lwowie i wsuwająca się do rozmaitych domów, reko­
mendując się nazwiskami głośniejszych i bardziej zna­
nych we Lwowie osobistości. Jest  to młoda jeszcze 
osoba, niewysokiego wzrostu, o dziwnych siwych 
oczach. Przybiera rozmaite nazwiska i cichym, złama­
nym głosem opowiada, że jest chora na piersi i szuka 
zajęcia. Najczęściej prosi o jaką... jedwabną suknię. 
Czasem 'wkręca się na jakąś posadę i pozostaje na niej 
dwanaście godzin. Niedawno zdołała otumauić jedną 
z wiejskich nauczycielek i dostać się na wieś jako po­
mocnica. Znikła jednak tak samo, jak się zjawiła 
w przeciągu jednej doby. Ponieważ, jak  nadmieniliśmy, 
osoba ta używa uazwisk osób znanych w dziennikar­
stwie i życiu towarzyskiem, przestrzegamy wszystkich 
przed tą interesującą, a w gruncie rzeczy mało inte­
resującą oszustką.

Doroczny gość nawiedził nas znowu. Influenza 
rozwija się we Lwowie z niezwykłą szybkością. Sama 
influenza, jak  wiadomo, nie je3t niebezpieczna, fatalne 
jednak są następstwa, jakie sprowadza. Dlatego nie 
możemy dosyć polecić naszym czytelnikom, aby do­
znawszy objawów influenzy, natychmiast przedsięwzięli 
środki zaradcze, chroniące ich od zapalenia płuc, tyfu­
su i innych często śmiertelnych chorób, związanych 
z tą plagą. Należy pozostać w domu, w łóżku i pić 
koniak. To jest jedyne lekarstwo. W Nowym Jorku za­
chorowało ua infłueuzę pół miliona ludzi; bliżej nas 
w Krakowie, epidemia la  przybrała niezmiernie złośli­
we i szerokie rozmiary. We Lwowie jeszcze stosunko­
wo jest słabszą, ale zważywszy ua jej rozwój w duiach 
ostatnich, wzywamy do strzeżenia się przed jej nastę­
pstwami, zwłaszcza, gdy odwilż nastanie.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o godzi­
nie 8 wieczorem przy ulicy Łyczakowskiej pod 
1. 1 1 S .

&tan powietrza. W południe wskazywał ter­
m o m e t r —  2° R.

Kronilca p o licy jn a .  P. Antoniemu Koflerowł, zam ie­
szkałemu przy ulicy Szopena pod 1. 7, skradziono z przedpokoju 
palto zimowe dziecinne. Hryńko Hrecyszyn, parobek p. Samuela 
Kollera, będąc mocno podpitym , wjechał wczoraj rano na wóz 
Jędrzeja Stanowskiego i przewróciwszy go, wylał kilkanaście ko­
newek mleka i śmietanki. — Żebrak zaw odow y, Jan Paraszczy- 
szyn, opatrzony w św iadectwa ubóstw a, wysiane przez m agi­
strat lwowską skradł wczoraj w gmachu Biblioteki Ossoliń kich 
czarną hebanową laskę z srebrną rękojeścią; schwytał go jednak 
portyer biblioteczny w ulicy Sykstuskiej, gdy laskę sprzedawał. 
W ulicy Szpitalnej pod 1. 14, Maryi Kahanek^fskradli „goście* 
kwotę 4'- koron. — P. Cecylii Bardach, skradziono w ujicy Ka­
rola Ludwika pugilares z kw otą  3 korony i dwoma biletami do 
teatru. — W uhey Kazimierzowskiej.-pod 1 fi, rozbito strych p. 
Ozyasza Selcera : skradziono worek z cebulą, wartości 12 kor.

Kronika krajowa.
Powszechne wykłady uniwersyteckie 

na prowincyi. W niedzielę, dnia 20 stycznia: 
W Drohobyczu prof. A. L. Z u b c z e w s k i :  „Kobiety
w życiu i poezyi Ad auta. Mickiewicza". — W Przemy­
ślu prof. dr. I. Z a k r z e w s k i ;  „O świetle elektry- 
czuem (z demonstracyami).—  W Samborze dyr. dr. Pr. 
T o m a s z e w s k i :  „O prądzie elektrycznym (z demou- 
stracyami). —  W Stanisławowie prof. K. G r i i n b e r g :  
Dwa lata z dziejów naszych 1863/4. —  W Stryju dr. 
M. S c li o e n u e t t :  „O odżywianiu się roślin* (z de­
monstracyami). —  W Tarnopolu prof. J. Z a m o r s k i :  
Cywilizacya współczesna. — W Złoczowie prof. dr. Wł. 
S i e r a d z k i :  „O używaniu napojów alkoholowych,

Z W ieliczki nam p iszą: Wielicka Rada miej­
ska rozbita. Burmistrz miasta dr. Miczyński zrezygno­
wał, a za nim trzech członków magistratu i 17 człon­
ków Rady miejskiej — razein tedy 21 członków Rady 
miejskiej. W magistracie pozostał tylko jeden członek, 
Michał Olkosznik. Maszyna autonomiczna miejska się 
zepsuła i przestała fuukcyonować \ inusi być ustano­
wiony bezzwłocznie tymczasowy zarząd gminy z ra­
mienia rządu.

Kilku borbifaksów spowodowało taki stan rzeczy 
ze względów osobistych,- bo gospodarce gminnej nie 
można zrobić żadnego pcważnego zarzutu.

Nowy Sącz. Dnia 15 b. m. w nocy wybuchł 
wielki pożar na przedmieściu Zalubińczu i zniszczył 
doszczętnie stodołę Dawida Heila. Zręczności i niestru­
dzonej pracy straży miejskiej i ochotniczej zawdzię- 
czyó należy, że ogień nie przeniósł się ua sąsiednie 
domy drewniane i że ochroniono przed wybuchem 
skład i rafineryę spirytusu, znajdującą się zaledwie 
o kilkadziesiąt kroków od miejsca pożaru.

Śmierć z zaczadzenia. Z Kamienicy, pod 
Limanową, piszą: U gospodarzy P. odbywała się za­
bawa familijna. Po zabawie udali się sproszeni goście na 
spoczynek, między tymi sześć osób poszło spać do pie­
karni, gdzie na piecu suszyło się drzewo. Gdy rano 
nikt z piekarni nie wychodził, weszli tam strwożeni 
gospodarze i znaleźli sześć trupów. Ja k  stwier­
dzono , wszyscy ponieśli śmierć skutkiem zacza­
dzenia.

Stanisławów, 16 stycznia. Na dochód ubogiej 
dziatwy szkoły wydziałowej im. Mickiewicza, odbędzie j 
się w sobotę w teatrze tutejszym przedstawienie „Ja- ■

sełek", według tekstu ks. L. Soleckiego. Zakończy 
przedstawienie obraz z żywych osób. „Jasełka" w tyra 
samym układzie odbywały się u uas i w latach ze ­
szłych i cieszyły się zawsze licznym współudziałem pu- 
bliczości, jako rzecz istotnie piękna i poetyczna.

Na dochód budowy „Ochronki polskiej* 
w Drohobyczu, urządza miejscowe stow. ręk. i przem. 
„Gwiazda" w miejskiej sali gimnastycznej w Drohoby­
czu w niedzielę dnia 20 b. m. przedstawienie amator­
skie, na którem odegraną zostanie „Zagroda sobkowa", 
Edwarda Blotnickiego.

Jł.ękopisóio r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nio w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u licy  
C h o rą żc zy zn y  l. 17.

a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpow iada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  tc y p is y w a n ie  a d re só w  n o­
w y c h  p re n u m e r a to ró w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W  a d m in is tr a c y i  n a s z e j  złożył na  P rzytulisko brata  
Alberta St. Koch, wlaść. hot w Paryżu 5 kor. znalezione w  k a ­
wiarni p. Janow icza Pani Klara Bielschowsky z Berlina złożyła 
5 marek na Związek rodzicielski.

IV C zy te ln i d la  k o b ie t  odczyta w  sobotę 19 bm. p. 
Aureli Urbański najnow szy swój utwór pt. „W archoł".

Ś lizg a w k a  n a  S tilŁ erów ce, w chód z ulicy św . Zofił, 
stacya tram w aju elektrycznego, ośw ietlona elektrycznie, codzien­
nie gra m uzyka wojskowa. Ślizgawka posiada bufet i garderobę 
ogrzewaną.

Tłeduta. W  wielkiej sali „Jad Charuzim " przy ulicy 
Bernsteina 1 11. na dochód funduszu zapom ogowego Stow arzy­
szenia zawodowego pom ocników handlow ych we Lwowie odbę­
dzie się w sobotę 19 b. m. wielka reduta przy odgłosie komple­
tnej muzyki wojskowej 15 pp. W program  wchodzą: Koriandoli. 
Konfetti. Pochód masek. Tańce. Niespodzianki. Początek reduty 
o godzinie 9 wieczorem.

K o n k u r s  rozpisuje w yższy sąd  kraj. we Lwowie na p o ­
sadę radcy sądu krajow ego w Sanoku.

T ow . w z a je m n e j p o m o c y  s łu ch a czó w  le śn ic tw a  
w e  C w o w ie .  W piątek 18 bm. o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się  w lokalu T ow arzystw a, przy  ulicy Zyblikiewicza, zwyczajne 
posiedzenie wydziału.

Z ło tą  ś lu b n ą  o b rą c zk ę t zgubioną przy ulicy Janow­
skiej, odebrać można u Józefa Tom asika we Lwowie, przy  ulicy 
Jagiellońskiej 1. 8.

JLicytacye  rozp isu ją : Dyrekcya kolei w  Krakowie n a  
kupno większej ilości starych m ateryałów , nagrom adzonych w m a­
gazynie kolejowym w  Nowym Sączu; Dyrekcya kolei w Stani­
sławowie na kupno starego żelaza, drutu, stali, cy n k u ; Sąd pow. 
w Samborze na realność z przyległościami, tam że położoną, w ar­
tości 100.000 kor. do 8. lu tego ; Sąd pow. w  Tłumaczu na real­
ność tamże, wartości 14.780 kor. 6 lu tego; Sąd kraj. cyw. we 
Lwowie 6 lutego na dobra K ozina, w artości 341 704 kor.

Zm arli:
W Nowym Sączu: Józef B rachel, obyw atel i były rudny 

m iasta, przeżyw szy lat 43.

W Związku naukowo - literackim (ulica 
Trzeciego Maja 5) w sobotę, dnia 19 bm. dokończeuie 
odczytu p. Zofii Strzetelskiej Grynbergowej: „Ustęp że 
studyum p. t. „Znaczenie Balladyny", mianowicie o 
postaci wdowy i dyskusya nad tym odczytem. Począ­
tek o godz. 8.

Zapiski literackie i artystyczne.
I le p e r tn a r  te a tru  m ie jsk ie g o :
We czwartek 17 bm.: p o ra ź  trzeci „Sobótki", sztuka w  4 

aktach H. Sudermana.
W  piątek 18 b. m : „Dziewczyna sędzią0, komedya w 3, 

aktach PYayciszka Zabłocidego i „W esele p rzy  latarn iach", Ope­
retka w 1 akcie Offenbacha.

Strejk w Borysławiu.
Borysław. 16 stycznia.

Od dwóch dni toczą się rokowania z robotni­
kami. Ze strony zarządu kopalń pertraktuje dyrektor 
p. G ą s i o r o w s k i , robotników reprezentują wybra­
ni przez nich delegaci. Rokowania prowadzi radca 
górniczy p. W e b e r  i starosta drohobycki p. Bo- 
b r z y ń s k i.

Pierwszego dnia do porozumienia sie nie przy* 
szło, ponieważ zarząd nie chciał robie żadnych 
ustępstw. Dopiero dziś, wobec zupełnego zalania 
szybów przez wodę i częściowego zepsucia przyrzą­
dów, ustąpił zarząd i przyszło do następującej pro­
tokolarnie spisanej ugody:

I. Zarząd kopalni obowiązuje się, począwszy od 
1 lutego br. p o d w y ż s z y ć  p ł a c ę  r o b o t n i k o m ,  
a to wedle kategoryi, na jakie zarząd podzieli r >bo- 
tuików stosownie do ich zatrudnienia i wyszkolenia.

II. Żaden z robotników nie może być z powo­
du strejkn oddalonym.

III. Proca w niedzielę ma być ograniczona je ­
dynie do najniezbędniejszych robót.

IV. Zarząd obowiązuje się przestrzegać, by 
nadzorcy i kierownicy dobrze obchodzili się z ro­
botnikami.

V. Zarząd zezwala na zmianę statutów Kasy 
brackiej w myśl żądań robotników.

VI. Dla robotników wierzchowych, dla których 
obowiązuje dwunastogodzinny dzień roboczy, zapro­
wadza zarząd dwugodzinną obiadową pauzę.

Charakterystyczne jest, że p. Nowaka, robo­
tniczego agitatora w Borysławiu, ! tórego początko­
wo, jako wybranego przez robotników delegata, za­
rząd kopalni do obrad nie chciał przypuścić, później

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

H I E M O W L Ą T i l l 5 K 5 E € I  
jest przez powagi lekarskie polecany

h m .a
P u d e r  a n t i s e p t y c z  ny

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ O p a t r z n o ś ć * *  w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  — Pu­

dełko 35 centów.
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gdy niemożliwem było przeprowadzić ugodę, do 
w bp ul ud z i a. I u zap ros zo 110.

Tak zakończył się pierwszy strejk borysławski 
z wy c i ęst w e m ro b o tn ikó w.

Możecie sobie wyobrazić, jakie zdumienie wy­
wołał tu onegdąjszy numer lwowskiego Przeglądu, 
zapewniający z całą naiwnością na podstawie „naj 
pewniejszych" informacyj z Banku kredytowego, że 
w Borysławiu nie ma żadnego strejku. To się nazy­
wają d o b r e  informacye!

Ingres metropolity ks. Szeptyckiego.
Metropolia lwowska wielkie dzisiaj obchodzi 

święto. Oderocony tron metropolitalny znajduje no­
wego władykę w osobie ks. Szeptyckiego, który 
z dniem dzisiejszym obejmuje swe urzędowanie.

Z wieżyc tutejszych cerkwi, z ruskiego semi- 
naryum duchownego, z wieżyc św. Jura  i pałacu me­
tropolitalnego powiewają chorągwie o barwach pa­
pieskich i narodowych.

Na płacu św. Jura, na dziedzińcu cerkiewnym 
i w cerkwi od samego rana gromadzą się tłumy.

Na powitanie dostojnego gościa wyjechali do 
Halicza dwaj delegowani przez kapitułę metropoli­
talną kryloszanie: ks. Baczyński i ks. mi trat Tur­
kiewicz.

Dworzec lwowski roi się od zebranych urzędo­
wo i ciekawych. W sali zebrana cała metropolitalna 
kapituła lwowska, przedstawiciele kapituł przemy­
skiej i stanisławowskiej, dalej rektorat seminaryum,
I rzedstawiciele duchowieństwa świeckiego i zakonne­
go, dalej przedstawiciele duchowieństwa łacińskiego 
i ormiańskiego.

Godzina 12 minut 81.
Na peron wjeżdża pociąg stanisławowski — 

wszystko szykuje się w porządku, ustawiony szpale­
rem chór alumnów wita swojego zwierzchnika hym­
nem cerkiewnym: „Sława na wysznych Bohu“...

Słowa hymnu brzmią harmonijnie w powietrzu, 
młody dostojnik przechodzi szpalerem, kłaniając 
się na wszystkie strony i wchodzi do sali powi­
talnej.

Tam w krótkich słowach wita go prepozyt me­
tropolitalnej kapituły ks. Andrzej Bielecki. Metro­
polita w krótkich słowach dziękuje za słowa powi­
tania, poczem chór alumnów odzywa się gromkiern: 
Mnohaja lita!

Ceremoniał powitania skończony. Długim szere­
giem poc. ozów rusza liczny poczet do miasta.

Na placu Jura od godziny 11 - tej już groma­
dziły się procesye parafialne z chorągwiami. Rozie-- 
gają się tony pieśni pobożnych, szpalerem przejeż­
dża pochód i zatrzymuje się u bramy.

Tam oczekuje go rzesza duchowieństwa. Kilku 
księży trzyma w ręku oznaki metropolitalnej godno­
ści: mantię, omofor i mitrę, kilku innych trzyma 
bulle papieskie i palium, władyka przemyski ks. bi­
skup Czechowicz stoi ze swoją asystą, kryłoszanie 
w togach i kołpakach.

Metropolita wkłada na siebie mantię, omofor i 
mitrę, w rękę bierze pastorał i kropidło. Szpalerem 
rozpoczyna się pochód do cerkwi. Rozpoczynają go 
bractwa, zamyka zaś pochód metropolita, kropiąc tłu­
my święconą wodą, przyczem chór alumnów śpiewa 
hymn: Wsiaczeskaja dneś radosty y spoiny sza sia...

Przed bramą kościoła zatrzymuje się metropo­
lita i odczytuje głośno przepisaną modlitwę, arehi- 
presbiter zaś ks. mitrat Bielecki podaje inu klucze 
cerkiewne. Młodziutki dyakon przystępuje do arcy- 
pasterza i przyjąwszy błogosławieństwo, obchodzi 
z kadzidłem duszpasterza ze słowami: „Niech cię
błogosławi Pan Sionu...“

Chór odpowiada: „Amen!“ metropolita wchodzi 
do cerkwi i zatrzymuje się przed „carskiemi wrotami“.

Rozpoczynają się modły całego duchowieństwa, 
po których metropolita po raz pierwszy zasiada na 
metropolitalnym tronie.

Tron bogato przybrany, całe wnętrze cerkwi 
udekorowane, przed ołtarzami rozścielone dywany, obok 
tronu metropolitalnego fotele dla biskupów i włady­
ków, którzy zapowiedzieli swój przyjazd.

Zasiedli na nich dostojnicy kościelni wsystkich 
trzech obrządków, a więc ks. arcyb. Isakowicz, ks. 
arcyb. Bilczewski, dalej zaś biskupi ks. Puzyna, ks. 
Pelczar, ks. Weber, sufragan krakowski ks. Nowak, 
ks. Czechowicz — dolej zaś zajęła miejsce cala świ­
ta urzędnicza, autonomiczna i rządowa.

Na ich czele namiestnik, dalej marszałek, pre­
zydent Małachowski, wiceprezydent Michalski we 
wspaniałych strojach polskich, komenderujący Fiedler, 
platz komendant Panasowski, gen. Tempis 1 w. i.

Arcliipreshiter ks. Bielecki zawezwał do uwagi, 
poczem kanclerz odczytał pod wizerunkiem Chrystusa 
bulle papieskie i akt nominacyjny po łacinie, co na­
stępnie jeden z kanoników powtórzył z ambony w 
języku ruskim.

Metropolita schodzi z tronu.
Zdejmują z niego mantię i przywdziewają go 

we wszystkie oznaki arcybiskupie. Z rąk duchowień­
stwa przyjmuje palium, podają mu mitrę i berło. 
Znowu wchodzi na tron i krzyżem, trzymanym w rę­
ku, błogosławi naród, poczem zasiada.

Kapituła otacza tron, ks. Bielecki krótko prze­
mawia.

Na tę przemowę odpowiedział ks. metropolita, 
poczem ks. mitrat Bielecki wniósł okrzyk na cześć

ks. arcyb. Szeptyckiego, a zgromadzone duchowień­
stwo zawtórowało: „Mnohaja l i ta r

Chór znowu śpiewa, a  w czasie tego śpiewu 
duchowieństwo zbliża się do tronu i sk łada  m etro­
policie hołd, tzw. „homagium“.

Jeszcze krótkie modlitwy, poczem rozpoczyna 
się pochód do pałacu.

Dziś wieczorem ceremonialny obiad w pałacu 
metropolitalnym.

Nowy metropolita.
Gr. kat. arcybiskup lwowski i metropolita ha­

licki ks. dr. hr. Andrzej Aleksander Szeptycki jest 
jednym z najmłodszych książąt kościoła, liczy bo­
wiem w chwili wstąpienia na tron metropolitalny 35 
lat. Urodzony 29 łipca 1865 w Przyłbicach kolo 
Przemyśla z ojca Jana Szeptyckiego, posła na Sejm 
i Zofii Fredrówny, jest po kądzieli w prostej linii 
wnukiem autora „Zemsty1*, po mieczu zaś pochodzi 
ze starożytnego rodu bojarów halickich, który wy­
dol, prócz kilku senatorów, aż sześciu książa^t ko­
ścioła, mianowicie: dwóch metropolitów halickich
Atanazego i Leona i czteru biskupów.

Nowy metropolita nazywał się przed w stąpie­
niem do Bazylianów Roman i z początku ani myślał 
zapewne o poświęceniu się stanowi duchownemu i o tern, 
że tak  prędko dosłuży się fioletów. Świadczą o tein 
początki jego karyery.

Po ukończoniu gimnazyum św. Anny w K rako­
wie, poświęcił się studyum prawnemu z początku we 
Wrocławiu, a  następnie na  wszechnicy Jagiellońskiej, 
równocześnie zaś studyował filozofię i złożył oba do­
ktoraty. W życiu akademickiem brał udział jako pre­
zes konserwatywnego klubu „F ila re tów 14. Po skoń­
czeniu uniwersytetu, dzisiejszy arcybiskup odsłużył 
rok wojska jako  dzielny dragon szóstego pułku i wy­
szedł ze stopniem oficera.

Wtedy właśnie, z dwoma patentami doktorski­
mi w kieszeni i z parą złotych gwiazdek dragońskich, 
zdecydował się nagle młody Szeptycki poświęcić się 
Panu Bogu i w tym celu wstąpił w roku 1888 do 
zakonu Bazylianów, w cztery lata potem złożył ślu­
by zakonne w monasterze krystyuopolskira, a 3-go 
września 1892 roku wyświęcony został na księdza 
w Przemyślu.

Już wówczas fakt przejścia hr. Szeptyckiego, 
należącego do rodziny arystokratycznej i od stu lat 
ziatynizowanej, na obrządek grecki, zwrócił powsze­
chną uwagę i poczęło być publiczną tajemnicą, że 
w osobie młodego mnicha bazyliańskiego kryje się 
desygnowany przyszły metropolita halicki. Rze­
czywistość szybico zaczęła potwierdzać ten domysł.

Hr. Szeptycki, dodawszy do swoich dwóch do­
ktoratów świeckich trzeci doktorat teologii, przeszedł 
szybko stopnie, prowadzące do fioletów biskupich i 
w sześć lat po zostaniu księdzem zasiadł na stolicy 
dyecezyi stanisławowskiej dnia 2 lutego 1899. Już 
wtedy nikt nie wątpił, że Stanisławów jest dla mło­
dego biskupa stopniem do wstąpienia ną najwyższy 
szczebel hierarchii cerkiewnej w Galicyi. I rzeczy­
wiście, gdy przed rokiem prawie umarł metropolita 
Kuilowski, odraził wyłoniła się kandydatura księdza 
Szeptyckiego, jako jedyna, a obecine uwieńczona zo­
stała urzędową nominacyą.

Źe kary era metropolity Szeptyckiego nosi na 
sobie wybitne piętno systemu protekcyi, to wynika 
zbyt przejrzyście z króciutkiej jego biografi, a zwła­
szcza z dat, ilustrujących jego szybkie posuwanie się 
naprzód. Sprawiedliwość nakazuje jednak przyznać, 
że mimo młodości swojej, jest nowy dostojnik ko­
ścioła ruskiego, człowiekiem szerokiej wiedzy, rozu­
mnej pracowitości, gorącej wiary i nieposzlakowa­
nego charakteru.

{Depesze „Słoiua Pol$kiegou).

Stanisławów. Ks. metropolita Szeptycki od­
prawiał dzisiaj rano o godz. V2 do 7 solenne nabo­
żeństwo w cerkwi i pożegnał się z swoimi dyecezya- 
nami. Pomimo bardzo wczesnej pory, w cerkwi ze­
brało się mnóstwo publiczności. Po nabożeństwie, 
ruszyła z cerkwi na dworzec koleiowy procesya,. ce­
lem pożegnania odjeżdżającego władyki.

Na dworcu kolejowym zebrali się tymczasem 
przedstawiciele władz i urzędów, bardzo liczny za­
stęp duchowieństwa wszystkich trzech obrządków, 
reprezentanci wojskowości, wreszcie mnóstwo publi­
czności. Odjeżdżającego księcia kościoła żegnano 
serdecznie i z szczerą życzliwością, na którą też 
umiał sobie godnością, taktem niezwykłym, rozsąd 
kiem i światowością najzupełniej zasłużyć.

Ozwał się sygnał i czas było pożegnania 
przerwać.

Do wagonu salonowego, dostarczonego przez 
tutejszą dyrekeyę kolejową, wsiedli oprócz ks. me­
tropolity, kanonicy Bohonos i Toruński, którzy mu 
mają towarzyszyć do Halicza, mitrat ks. Facjewicz 
i kanonik Litwinowicz, obecni adrninistratorowie dye­
cezyi, oraz kilka osób z otoczenia ks. metropolity, 

mających towarzyszyć mu do stolicy.
S t a n i s ł a w ó w .  Metropolita Szeptycki pożegnał 

się dziś w cerkwi z tu te jszą  dyeeezyą. Podczas prze­
mowy rozpłakał się. W zruszenie było ogólne. Na­
stępnie odprowadzono ks. metropolitę w uroczy siej 
procesy i aż do rynku. Na dworcu kolejowym zgro­
madziło się mnóstwo osób, między nimi naczelnicy 
władz i dostojnicy -kościelni; celem pożegnania od­
jeżdżającego księcia kościoła* Panie wręczyły ks; 
metropolicie bukiety.

Depesze „Słowa Polskiego44
z dnia 17 stycznia.

F u ndaeya  ś. p . Rzewuskiego*
K ra k ó w . Trzy połączona sokeye Rady miasta 

skarbowa, prawnicza i szkolna, obradowały wczoraj 
pod przewodnictwem pierwszego wiceprezydenta mia­
sta dra Juliusza Leo, nad wprowadzeniem w życie 
fundaryi śp. Walerego Rzewuskiego, który zapisał 
gminie 2 kamienice na utworzenie w Krakowie ka­
tolickiej i polskiej szkoły fotograficznej, albo szkoły 
rzemiosł dla kobiet.

Sekcya przyszła do przekonania, że utworzenie 
takiej szkoły o charakterze wyznaniowym jest w Kra­
kowie niemożliwe, dlatego sekcya uchwaliła wejść 
jeszcze w rokowania z rodziną zmarłego testatora 
w tym kierunku, aby zapisane realności obrócić na 
utworzenie praktycznej szkoły dla dziewcząt z kur­
sem fotograficznym albo reprodukcyjnym o charakte­
rze publicznym i przystępnej dla wszystkich wyznań 
i po naradzie z rodziną przedłożyć ten wniosek peł­
nej Radzie. Jest jednak rzeczą wątpliwą, czy ro­
dzina się zgodzi na tę propozycyę.

Ogólnie przewidują prawie na pewne, że ro­
dzina tej propozycyi nie przyjmio. Wobec tego 
gmina będzie musiała zrzec się tego zapisu.

K rakow ska s tra ż  p o ża rn a •
Kraków. Towarzystwo wzajemnych ubezpie­

czeń udzieliło miastu 2000 koron zapomogi na cele 
straży pożarnej miejskiej. Sekcya ekonomiczna Rady 
miasta na wczorajsżem posiedzeniu uchwaliła wyra­
zić podziękowanie krakowskiemu Towarzystwu ubez­
pieczeń i poleciła magistratowi wyrazić podziękowa­
nie za starania Towarzystwa około rozwoju straży 
pożarnej miejskiej i za udzielenie zapomogi w po­
wyższej kwocie.

T an i w ęgiel.
Kraków. Komisya węglowa Rady miasta zni­

żyła ceny węgla o 2 hel. na centnarze dla towa­
rzystw dobroczynnych, które rozdają węgiel bezpła­
tnie między ludność ubogą.

200-le tn i ju b ileu sz  K rólestw a P ru s .
Stanisławów. Rumuński następca tronu prze 

jechał wczoraj pociągiem błyskawicznym przez tutej­
szą stacyę, dążąc do Berlina.

A u dyen cya ,
Wiedeń. Dziś przedpołudniem przyjął cesarz 

na audyencyi rumuńskiego prezydenta ministrów 
Carpa.

M owa Rosebery'ego.
Wolverhamton. W wygłoszonej tu. wczoraj 

w Izbie handlowej mowie, powiedział Rosebery mię­
dzy innemi: Dopóki narody będą kierowały się roz­
sądkiem, dopóty nie trzeba oczekiwać i obawiać się 
jakichś zawikłań lub wojny. Wiek XX. będzie wi­
downią wojny na polu przemysłu. Największych prze­
ciwników ua tein polu ma Anglia w Stanach Zje­
dnoczonych i w Niemczech. O państwie niemieekiem 
wyraził się Rosebery bardzo przychylnie.

Zatonięcie okrętu .
Kopenhaga. Donoszą o zatonięciu okrętu 

norwegskiego „Fagerhen“ z 20 ludźmi załogi.
Wieści z  T ran sraa lu ,

Johanneshurg. Biuro Reutera donosi: Jak  
słychać, Dewet przekroczył rzekę Vaal, aby połączyć 
się z oddziałem Boerów transvaalskioh.

Koło Kaalfontein i Zuurfouteiu przyszło do po* 
tyczek z nieprzyjaciółmi.

Daily Mail donoszą, że Boerowie pojawili się 
w Kaplandzie o 4 mile do Grafreyuet.

S ytu acya  w  Chinach .
Waszyngton. Biuro Reutera donosi: Ponie­

waż już obie strony ratyfikowały umowę pekińską, 
Stany Zjednoczone zamierzają ofiarować swe dobre 
usługi w sprowadzeniu spełnienia życzeń rządu duń­
skiego, aby zastanowiono były wojenne operacye 
wojsk sprzymierzonych, oraz, by wojska te były wy­
cofane z Chin, a przynajmniej z najbliższych okolic 
Pekinu.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Posiedzenia Rady miejskiej odbędą się 

w piątek i sobotę o godz. 6 wieczorem w sali ratuszo­
wej. Na porządku dziennym: 1) Dalszy ciąg obrad
nad budżetem funduszu gminy i fuudacyj, zostających 
pod jej zarządem na r. 1901. 2) Ustanowienie wyso­
kości dodatków na pokrycie kosztów kwaterunkowych 
dla wojsk przecliodowyck na r. 1901. (Uchw. I.)

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO44 we Lwowie
C h o r ą ż c z y z o i ;  1 7 — 1 0 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wcbo&zaoe i wykończa takowe szybko, 

i ~ o umiarkowanej
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$ A D  E S  Ł A N  Ei

Rubryka „N A D E SŁA N E * nie pochodzi od reddkcyi, 
1'Łóra tez za nią odpowiedzialności me przyjmuje*

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O d d z i s t J  d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery w arto­
ściowe i  udzieła na  takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na  wzór instytucyj zag ra ­
niczny eh tak  zwane

l>epozyty schowkowe
(S a fe  ll^eposits). 8

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz  otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecssiie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny ja k  
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dr. Antoni Roicki
c pecyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych I pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór Lindewies© i parą. 
O rdynu je  od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6.

Na żądanie mogą byó leki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą 1 zł. 20 e t  Lwów, ulica Zitno- 
rowicza I. 5. 71
ara ■ ■ w aran-g— m— —łamałam—ac——— uumiiwimiiw  min nrnnriinir .irr t

SpecyaSista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  D a p p
o rd yn u je  od 9— 12 i  od 2—5 243

■w-llca. T a -g -ie lio rń -s lc a , n r .  1 3 .  2 .  p i ę t r o .

Dr. Arnold Richter
akuszer, ordynuje w Stanisławowie w chorobach ko­
biecych i wenerycznych od 2 —4. Badania p r o m i e ­

niami Rdntgena. 367
■e»i ma— ——— h— b— —— ■iw«it»imiiiw«iwiiiiswi iii—zm» i i imbibbi

Ł a u ia  LicłrtToacIta. 488 
T ó z e f  H e l d ,  zaręczeni

Frzemyśl-Sambor. W  styczniu, 1901.

^ P o d z i ę k : o w a 5 M e .
W szystkim , którzy w ciężkim moim smutku 

po śmierci ukochanego męża, okazali mnie współczu­
jcie i uczestniczyli w oddaniu ostatniej usługi zm ar­
łem u; nie mogąc każdemu osobiście, t ą  drugą p rze ­
syłam słowa podziękowania. 484

Marya Gedlowa.

Dział ekonomiczny.

Depesze handlowe z d. 17 b. m.
Kurs lwowski:

Za 100 rubli st» « • p lącą; 127*— żądają: 128*12
;Za 100 marek • * » 58*50 ,  58*80
20-irankówka * * * * 9*50 » 9,60

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 17 stycznia.
Dziś notujemy z a 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotow a 7*40 do 7*70. Pszenioa na terinina 7*30 

do 7*50 Żyto gotowe 6*50 do 6*70. Żyto na terinina
6 30 do 8*50. Owies obroczny 5*90 do 6*20. Owies na terminu 
5 80 do 6*— • Jęczmień pastew ny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
brow ar, fl*—  do 6*75. Rzepak 14*- do 14*50. Lnianka 
10*50 do 11*— . Groch pastew ny 6"— do 6*50. Grocli
do gotowaniu 6*75 do 12*— . W yka 5*80 do 6*25 Bobik 6*00 
do 6*25. łireczka 7*—  do 7*25. Kukurydza stara 0*— do 0*—
Kukurydza now a 5*60 do 5*90. Chmiel za 56 kilo —*—
do — *— . Koniczyna czerw ona 50*— do 65*— Koniczyna biała 
35*— do 75*— Koniczyna szwedzka 45*—  do 80 — Tymotka 
19*— do 25.—

Spirytus loco za  50 Itr. gotowy 17*25 do 17*50; paritas 
Tarnopol UH lenm na 16*75 do 17*— .

Usposobienie niezmienione.

W i t t d e ń ,  17 stycznia. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed polud. no tow ano: Marki niemieckie 117*70, Renta majowa 
98*30, W ęgierska renta koronowa 82*25, Akcye kredytowe 
662*— , Kredytowe węgierskie 668*—, Bank anglo-austryack 
269*— , Union bank 537*- , Bankverein 458*—, Laendorbank 
405.50, Kolej pań. 667 — , Lombardy 109*— , Elbenthal 470*50, 
T ow arzystw o akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — ’— Alpi-
uy 431 50, Rima M urany a 462 50, Prager E i s e n  ,
'Losy tureckie 104*75, Ruble 254*25, 20-lranków  — —. 
lioden-Credit — •—- t T ram w aye — *-r Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r . 1893 — *— , 4 %  L isty zastaw . 
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziem sk. — *—v 

Tendencya wyczek.

I S e r l l s i .  17 styczn ia. O godzinie 12 m. 5 notow ano: 
Kredyty 2 0 8 * - ,  Disconto Commandit 1 7 8 — .

Spokojna.
W i© ta© ń , 17 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7 82 do 7*88, pszenica na maj- 

czerwiec od 0*— do 0* -, przenica na jesień 0 '— do 0*—, 
żyto na wiosnę od 7*79 do 7 8 t żyto na miij-czerwiec od 
0*— do 0*—, żyto na jesień 0* — do 0*— , kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*28 do 5*29, kukurydza na czerw iec - lipiec od 
0. -  od 0 * - , kukurydza na lip iec-sie rp ień  od 0*—  do 0 ~ ,  
owies na wiosnę od 6*27 do 6 28, owies na m aj-cze rw iec  od 
0*— do 0*— , owies na jesień od 0*— do 0*—, rzepak na sty­
czeń luty od 0*— do 0.*;—, rzepak na sierpień wrzesień od 
0*-- do 0*—, olej rzepakow y na styczeń kwiecień od — *— 
do —- •—

U stalone.
Zimno.
B B ud% p® szt, 17 stycznia. Pszenica na kwiecień od 

7*50 do 7 52, pszenica na  październik od 7 60 do 7*62, żyto
na kwiecień od 7*34 do 7 36, owies fla kwiecień od 5*94 do 
5*95 kukurydza.na  maj od 4*96 do 4.97. Rzepak na  sierpień- 
wTzesień 12.70 do 12*80.

Dostateczne.
Chęć mała.
Mgła . -
Pogoda i mroźno.

  «
W iadomości giełdowe.

W iedeń, 16 stycznia.
W  ogólnej sytuacyi nie było wybitniejszej 

zmiany, usposobienie pozostało wstrzemięźliwie spo­
kojne, kursa, z wyjątkiem statsbahnów, niemal bez 
zmiany. Dodatnich momentów brakło, a jeżeli jakie  
były, zdementowano je  co prędzej. Odnosi się to 
głównie do przyjazdu do W iednia p. Biro, głównego 
dyrektora  towarzystwa Rima i przewodniczącego 
w byłym karte lu  żelaznym węgierskim. Przypuszczano, 
że przybył w sprawach podjęcia rokowań kar te lo ­
wych i chciano z tego powodu urządzić zwyżkę 
szczególnie w alpinach. W najkrótszym czasie prze­
konano się jednak, że wiadomość była zupełnie 
mylną i musiano odstąpić od zam ia ru ; zawsze jednak  
uzyskano polepszenie notowań w alpinach, Rima 
i P ra g e r  Eisen,

Gorzej natomiast powiodło się spekulacyi w dzia­
le efektów kolejowych, na które bardzo ujemnie po­
działało doniesienie, że wykaz dochodów za  pierw­
szą tegoroczną dekadę dał w kolei południowej 
o 25,000, a  w kolei państwowej aż o 223.000 kor. 
mniej, niż w tym samym czasie roku zeszłego. 
Usprawiedliwiają wprawdzie niedobór silnymi mro­
zami i znacznymi opadami śniegowymi, które, cho­
ciaż ruchu nie powstrzymały, wpłynęły osłabiająco 
na -frekwencję  podróżnych i dowóz towarów, ale 
w każdym razie  nie spodziewano się aż tak  wiel­
kiej różnicy, szczególnie w staatsbahnach. N atu ­
ralnie uległy s taa tsbahny  silnej zniżce, mała speku- 
lacya w pierwszym rzędzie zrealizowała co się dało, 
nie znachodziła jednak dość chętnych odbiorców. 
Z a  jej przykładem*- poszła także  icuiissa kredytowa, 
a w rezultacie zesbibly notowania w efektach kole­
jowych i bankowych wszechstronnie. Renty  państwo­
we pozostały bez zmiany przy bardzo nielicznych 
transakcyach.

K r a k ó w ,  dnia 17 stycznia. Targ zbożowy na 
Kleparzu. Płacą: pszenicę białą, od 8*25 do 8*50 
k., czerw. 8*10 do 8*45 kor.; żółtą 8*10 do 8*4-5 k .; 
żyto od 7*15 do 7*55 k.; jęczmień browar, od 6*50 do 
7*25 k . ; na kaszę od 6*15 do 6*35 k.; owies 6*45 do 
6*80 kor. Wszystko za 50 klgr.

Kolejowa stacya telegraficzna Sienia­
wa (kolej.lok. Chabówka— Zakopane) została z dniem 
10 stycznia br. zamknięta dla ogólnej korespondencyi 
telegraficznej.

Rokowania pomiędzy rządem austryackim a 
węgierskim w sprawie zaprowadzenia autonomicznej 
taryfy cłowej rozpoczną się już w najbliższej przyszło­
ści. Narady toczyć się będą naprzemiau w Wiedniu i 
w Budapeszcie.

Premie cukrowe. W przyszłym tygodniu ma­
ją  się rozpocząć rokowania rządu wiedeńskiego z inte­
resowanemu mocarstwami, celem zwołania konfereucyi 
w sprawie premij cukrowych.

Ministerstwo rolnictwa ogłosiło sprawozda­
nie inspektorów górniczych, ze szczególnem uwzglę­
dnieniem stosunków robotniczych za r. 1897. Górni­
ctwo galicyjskie zajmuje w tem sprawozdaniu bardzo 
wiele miejsca.

Związek dla ochrony własności prze­
mysłowej odbył niedawno posiedzenieuie swe w Wie­
dniu, na którem naradzano się nad nowym rządowym 
projektem ustawy o ochronie próbek.

F a b r y k a n c i  emaliowanych naczyń blaszanych 
w Austryi i Węgrzech, idąc za przykładem innych 
przemysłowców, utworzyli związek, którego celem jest  
obrona i popięranie odnośnego przemysłu.

Z  kartelu cukrowego. Na styczeń uwolnio- 
lo  do sprzedaży dwa procent koutyugientu. Ceny nie­
zmienione.

Centralny m aślany zw iązek handlowy
(Gentral-Butter-vei'kaufsgenosseuschaft) w Scharding (w 
Austryi górnej) założony W marcu 1900 z. rozwija się 
bardzo pomyślnie. Obecnie sprzedaje ou tygodniowo 
około 3000 klg. masła. Do końca października wyno­
sił obrót 52.271 klg. i członkom spółki wypłacono 
104.542 korou. Transport do Hamburga odbywa się 
w wagonach z lodem, ohętuie udzielanych przez koleje 
niemieckie.

Pożyczka, budapeszteńska. W tych dniach 
rozpoczną się układy między reprezeutacyą Budapesztu 
a kilkoma in s ty tu tam i kredy to werni w sprawie przy­
jęcia nowej pożyczki miejskiej. r , ,

Pomnożenie parku w agonowego na kole­
jach pruskich okazało się zuowu konieczuem wskutek] 
wzmagającego się ciągle ruchu osobowego i towarowe-; 
go. Obecnie zamierzają zakupić nowych 255 lokomo­
tyw, 505 wozów osobowych i 3.960 towarowych^ 
Wszystko to będzie kosztowało 35,715.000 marek. .

W Berlinie obiega pogłoska, że huta Laury 
zamierza w lutym opalić nowy piec i w teu sposób* 
rozpocząć na nowo produkeyę na dawną największą 
skalę. Dodać tu potrzeba, że w listopadzie zr. opalono 
już dwa piece.

Targ w ęglow y niem iecki ożywił się bardzo 
znacznie wskutek panujących w ostatnich czasach mro­
zów. Obecnie wszystkie kopaluie wznowią dawną pro- 
dukcyę, a mimo to tylko przy największem natężeniu, 
mogą wydołać masie zamówień.

Nowy labirynt hipoteczny. W wielkim po­
gromie niemieckich instytucyj hipotecznych padł pierw­
szy cios ną Pomorski Bank hipoteczuy, tytułujący się 
szumnie „Nadwornym Bankiem Jej Cesarskiej MościV 
Wiadomości, które pojawiły się wówczas w dziennikach, 
o wątpliwej wartości bilansu tego Banku, zostały na- 
turaluie natychmiast zdementowane, ale nie mniejc 
głuchy pomruk o jakichś tajemuiczych a skomplikowa­
nych mriLwersacyach nie przestawał niepokoić nawet 
najzagorzalszych optymistów. Dopiero teraz jednak wy­
stąpił Berlin&t* Morgenpost z próbą rozwiązania za­
gadki. Przypomina mianowicie, że w r. 1890 ówczesny 
dyrektor Banku Pomorskiego założył Immobilien Ver- 
Jcehrsbanlc z kapitałem akcyjnym 500.000 m., z którego 
9 dziesiątych posiadał sam założyciel. Od czasu po- 
wstauia tego Bauku, stosunki pomiędzy nim a Ban­
kiem Pomorskim stały się bardzo zażyłymi. Owóż 
wspomiany dziennik, zestawiwszy bilansy obu tych in­
stytucyj, przypuszcza, że głównym kredy torem młodego, 
banczku był właśnie Bank Pomorski. Ponieważ zaś 
młody banczek chorował ciężko na anemię kasową,, 
dlatego opiekun jego musiał wyłożyć mnóstwo gotówki, 
tak że wreszcie Immobilien Verlcehrsbanh zamienił się 
w ujście, którem odpływała bardzo znaczua część go­
towizny Banku Pomorskiego... Czy to „wentylowanie55 
wielkiej instytucyi finansowej było właściwym i głó­
wnym celem małego banczku —  tego na razie nie 
można na pewno stwierdzić. Fakt tu jest jeduak nie­
zbitym, że „wentyle za długo stały otworem"...

Bank angielski. Z Londynu donoszą, że sy- 
tuacya Banku angielskiego po ostatniem podwyższeniu 
eskontu poprawiła się znacznie. Zapasy złota zwiększy­
ły się o milion funtów szterliugów, noty niepokryte 
zniknęły zupełnie z obiegu i dziś metaliczne pokrycie 
not angielskich jest o 600.000 f. szt. większe od ca­
łego obrotu tych not.

Rumuńska pożyczka w Niemczech. 
Niezbyt wiarygodna pogłoska podaje, że rumuński pre­
zydent gabiuetu Carp nawiązał rokowania z berliński­
mi finansistami w sprawie zaciągnięcia rumuńskiej po­
życzki w wysokości 50 milionów franków.

Budżet rosyjski za rok 1901 wykazuje w d o- 
chodach zwyczajnych 1,730.096.000 rubli, w nadzwy­
czajnych zaś 1,500.000 rub., wolnej zaś gotówki
56.886.000 rub., czyli razem w stanie czyuuym
1.788.482.000 rub. Na dochody te składają się: poda­
tki bezpośrednie 127.172.905 r., pośrednie 652.310.800 
rub., cła 88,916.724 rub., regalia rządowe 227,999.900 
rub., dochody z własności i kapitałów państwa 
465,335.362 rub., zakupno losów 88,906.500 rub., eks- 
propryacya domeno w państwowych 573.291 rub., ren­
ta państwowa 72,917.1S7 rub.

W y d a t k i  zwyczajne wynoszą 1,656.652.556 
rub., nadzwyczajne zaś 131,829.450 rub.; razem więc 
1,788.482.006 rub. Ze zwyczajnych wydatków przypa­
da: na amortyzacyę pożyczek 274,909.743 rub., dla 
najwyższych władz rządowych 5,115.401 rub., dla św. 
synodu 23,783.809 rub., dla ministerstwa dworu 
72,715.24-3 rub., dla ministerstwa spraw zagranicznych 
5,289.074 rub., dla ministerstwa wojny 324,024.871 
rub., dla ministerstwa maryuarki 93,597.666 rub., dla 
ministerstwa finansów 305,833.826 rub., dla minister­
stwa rolnictwa 40,728.781 rub., dla ministerstwa spraw 
wewnętrznych 87,650.199 rub., dla ministerstwa ko- 
munikacyi 383.143.459 rub., dla ministerstwa sprawie­
dliwości 46,227.505 rub., dla kontroli państwowej 
7,116.715 rub.

W ydawca i  odpowiedzialny re d a k to r :

b s l a w  H o s z o w s k i .
w n w  ■■!■■■■■IIIMIIM1IJM  ....

Przyjechali cio Lwowa
dnia 17 stycznia b, r,

H o te l F ra n c u sk i.  F. Liska, K. W erner z Kołomyi, A. 
H. Hohenberg z Wiednia, H. W idder z W ęgier, J. Augustyno­
wicz z W oszczanicy, K. Kostecki z Czerniowiec.

H o te l E u ro p e jsk i.  M. Blażowski z Nowosiółki, W. 
Grabowski z Rosyt, R- Pawełek z Cieszyna, K. Marmarosz z Ka­
rowej, M. Rylska z  Uhrynowa.

H o te l C e n tra ln y .  W. Korzenny z Brozdowiec, B. Wi- 
dajewicz z W ołynia, St. Szymonowicz z Tarnopola, M. SkWar­
czyński z Rejtarowic, J. Otmann z Szupawki, A. Kudłata z Brze­
ska, L. Wikarski z Lackiego, F. Federer z Pragi, H. Piesen 
z Krakowa.

H o te l I m p e r ia l .  E. Fleischmann z M anasterzysk, St. 
Konarski z Dubiecka, J. Olszewski z Dubia, O. Blumen z W ie­
dnia, L Borowski z Laszek.

H o te l G eo rg efa . Z. Przyłęcka z Krosna, J. Weisser, 
z Sassowa, H. Karczewski z Morańców, Z. W achowicz z Da- 
widkowic, G. Grigorcza z Czerniowiec, A Milkowski z Bełżca, 
J. Korduba z Brzeżan, M. Wysilko z Czerniowiec.

G ra n d  M otel. E. Lobl z Berna, H. Hoffmann z W ie­
dnia, E. Roseńtahl z Kattowic, W. Sabat z Rohatyna, S. Suss- 
munn ze Stanisławow a.

H o te l B e llevu e . M. Apfel z Podgórza*, A. Krongold 
z Berna, L. Sejke z Ham burga, L. Gichjner z Krakowa.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 30 z dnia tS stycznia 1901

N ajbogatszy w  treść inform acyjna
KALENDARZ „SŁOWA F0LSKBE«0“ na r. 1901

do nabycia iv wszystkich księgarniach9 trafikach i  adm inistracyi dziennika.
Cena egzem plarza opraw nego w  plotno 1 korona halerzy —  z przesyłką pocztową 1 korona 40 halerzy.

Posłuchania.
0 4  godz. 11. do 1. |iopc>t. we Bi o d y  1 n i e d z i e l e  

u iiwriieiitiiika. - ( ' t lgodz . U .  do 1. popołudniu v»a ś r o d y  
i o i e d a i e e  u p res j( l en tu  k ra j .  dyr.  sl<ar. Kurytow- 
s-Łiego. — od godz.  11. do l.  popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrek to r  poćzt i te legrafów Seferow iczn.  -  Od godz. 
11. do 12. przedpoł c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pań­
s tw owych.  - Od godz. 12. do 1. popu!, c o d z i e n n i e  
;? w yją tk iem w t o k u  i n i e d z i e l i  w prezydyinn wyż­
szego sądu  k ra jow ego  a w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prow inc j i  za poprre i ir icm zgłoszeniem się. 

,( d godz. 1. d o 2 .  popoi. c o d z i e n n i e  posłuchanie u urar- 
b a lk a ,  s  wyją tk iem w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o r i u l o l y :  Katedra  metropoli ta lna  łac. (ołtarz, przed 

t t ó r y m  .lim Kazlmiei* r .  1M0 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów , lin wzór  kośc ioła  św. Pio tra  
w Uzymie Kościół 0 0 .  Heniiirdynów (szczątki zwłok 
li), . lana z Dukli,  a  przed  kościołem na  placyku obel isk  
r. posąg iem święte go,  wzniesiony  n a  pam ią tkę  uchronien ia  
miasta  od Talarów).  — Kościół P. Maryi Śnieżnej,  jeden  
»e s ta rszych  w mieście . Kościół t)(). Jezui tów (św. Pio tra  
I Pawła)  i inne . - K a te d ra  gr . kat.  św. J e rzego  w ksata łc ie  
źrzyża,  z roi,nudą we środku ,  je s t  j e d n ą  z ozdób I.wowa. — 
(. 'eikiew wołoska  czyli stau iopig ia lna ,  wnę trze  w s ty la  
lu zan ty ń sk in u  Kate dra  arcy'biskupia orm iańska  (przy 
ry Ormiańskiej),  obok cmentarz i kolum na z posągiem 
św.  Krzysztofa.  — N. b. Wszystk ie  kościoły,  o tw art e  tylko 
i ::;.o.

K n ak o in ltsze  g m a c h y  w  m ie śc ie : DniacbseJ
mowy, tuż przy  og ro dzie miejskim (sala se jm ow a pełna 
rzeźb, w sali Wydziału  kra jowego: .Unia*4 Matejki).  — 
Katusz, n a  Rynku, dalej gmach  Politechniki,  now y urnach 
sądowy przy ul. l iatorego,  Namiesmic two,  Zakład Osso­
lińskich, Dom inwal idów przy ul.  K lepa rowskiej ,  Pniac 
i r t y b i s k u p i ,  Uniw ersyte t ,  (Oinu. I*’taue iszka  Jozefa ,  Kasa 
oszczędnośc i.  -  W arte  zwiedzen ia  zakłady typogra tlczna 
„Błown polsk iego '4, co n iedziel ę od godz. 10. do 12. za 
Igłoszenleiii  się do Administracyi .

O jc ro« t ly  i  p a r l i t :  Park  n a  Wysokim Zaniku z kop-
1 i l u t e i s k i e  * cfcy/fijiym nc pani iatkc <!i()0-tne<

roczn icy  w iekopom nego Bejina. — Park 8tryj3ki czyli Ki­
l iń s k ie g o . -  Ogród miejski  (Pojeznicki) w środku miasta. — 
W ały HetmuńsKe wzdłuż ulicy Karola Ludwik*. -  W*— 
Oubernatorski© jirzed Mamiesłnictwem.

W y s ia w y  S ssaaszea.
— K l e n s t a j ę e a  n y e l & u a  w y r o b d w  p r z e m y -  

• l i i  K s-a jo w eji« »  otw aita codziennie w domu niegdyś  
R iesiudeckicłi (przy placu Halickim)4. Wstęp wolny w po- 
niedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie 10 cł.

— f t l e n a t a j i s c a  w y s l e n a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół Bztuk pięknych, przy plncn św . Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
pupoł.

•- M t i z e n m  p r z e m y a l o n e  n a l e j z b i e  otwarta
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od ił. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i św ięta  od godziny 10 do 1).

y .a lil& c l n a r o d o w y  l i n .  O z z o l i i i z k l i c l i .  Bi­
blioteka otw aita od godziny 9. do 2, a w yjątkiem  niedziel 
i św iąt uroczystych. (Jal-biot m onet 1 m edali polskich  
otwarty nadto w e wtorki 1 piątki takfie od godziny 8 do 
6 popoi.

— Ktnzeiim  lin ie n ia  llz led n szy c lt le li we Lwo­
wie, ulioa Teatralna I. 18.

■“ * -r  : a i ‘p ,h r d w  i d o r o ż e k :  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna }j(i ct. - j e d no k on n a  25 ot. — Jazda na 
dw orzec głów ny, 2 konna 6 u ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek n ą  koćlo 20 ct. Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. -  l konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
Cmentarzy 2 konna 40 ct. -  1 konna 86 ct. — W porze 
nocnej, kurs do ro żek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
■wykły 45 ct., na dworzec 1 «ł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w uocy u iq  ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  I  g o  i n i ż d z i c n t i k a  1 9 0 0 .  

w edle czasu  środkowo europe jsk ie go  pó źn iej szego o 3® 
m inu t od czas a lw o w s k ie g o  

1*0 L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6T'> rano; osob. 8-50 rano; posp- 

1-35 w poł.; osobowy 5-45 w iec z.; posp. 8-40 w iecz.; osob-
9-4: w iecz. ; posp. 2-3' w nocy

TKATK M IEJSKI we L W O W IE .

W  © c z w a r t e k  d n i a  1 ?  s ty c z n i a  1 9 0 1  r o k o .

S o b ó t k i
sztuka w 4 akt. H E R M A N A  S U D E R M A N A .

OSOBY:
Vogelreuter, obywatel ziem­

ski, p. Chmieliński 
Jego żona, p. Rybicka 
( ruda, córka. p. Jankowska 
Icrzy v. Hartwig, budowniczy 

jego siostrzon., p. Adwen­
towicz

Maryj ka, zwana gosposią, pni 
Bednarze wska

Żebraczka, p. Gostyńska 
Hafke, pełnomocnik pastora, 

p. Wysocki 
Ploetz, inspektor, p. Olszański 
Mademoiselle, p. Węgrzynowa 
Służąca, p Modzelewska
Rzecz dzieje się u Vogclrou- 

tera.

P oczątek o godzinie 7-m ej wieczorem .

CENY M IE JSC  DRAM ATU:
Łoża p a r t  n a  6 osób 17 k. — Loża par t.  n a  4 osoby 14 k. — Loża I p. (gabin). 
na 5 osób 19 k., boczna n a  5 osób 17 k. , n a  h osoby 14 k. •»  Loża II p. na t> 
osób 11 k., na  8 osób 17 k., na  4 osob 9 k. — Loża Ili  p. na 9 osob 9 k. - 
Fotel w par te rze  od 1—106 4 kor .,  od 107— 1S'6 3 kor., od 197—272 2 k. 40 b. 
Krzes ła  w par terze  od 1 -2 2 kor.,  od 53— 186 1 k. 60  h . — Fotel n a  I b a lk o ­
nie od 1— 11 5 kor.,  od 12 36 4 kor.,  od 37— 71 3 kor . — Krzesło  n a  II ' 
od 1— 17 2 kor, 40 h , od 18— 110 1 kor . 60  hal.  — Krzesło na  III balkonie w I 
rzędzie od 1—58 1 kor. ,  dal sze od 59— 116 80 hal. , od 127— 166 i od 186—2^7 

60  hal. , od  117— 12p i od 106— 185, 228—292 50 hal.

C od zien n ie  p r z e d s ta w ie n ie . P o c z ą te k  o 8. B ile ty  
w c z e śn ie j  do n a b y c ia  w  b iu rze  IMoIina. 195

Orfeum Klingsberga
NOWY PROGRAM.

Występ S ió s t r  E te n th . transformacyjnych śpiewa­
czek . —* W stęp zw yk ły , 492

Maima do H rzuchow ic!
w  c ią g 4u. 2 5

Dla amatorów tej pięknej okolicy jest „CAFE-1 
RESTAURANT Fieischera, także i w sezonie zi­
mowym urządzone, a w niedziele i święta ciepło [ 

ogrzane. 343
E leganckie sanki dw ukonne do B rzuchow ic zam aw iaćl 
można ty lk o  u A n t. K urkow skiego  w e Lw ow ie ul So- j 
b osk iego  1. 10 Godzina ja z d y  kosz tu je . 80 ct. (421 j

]CT[a w s z e lk ie  za p y ta n ia  
^  o d p ow iad a  A dm in i­
s t r a c ja  ty lk o  po ©trzy­
m an iu  5  c t. inairki.

Drobne ogłoszenia.

| Kupno i sprzedaż. ^

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codzieunie, 
świeże w paczkach 5-kilowych 
netto 9 funtów za zł. 450, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 f. za 
2 zł. franko za pobraniem po­
czto wem z gwaraneya najle­
pszej obsługi. M a ry  a  Ł a w ­
kowa w B r z e s k u .  464

S a . m . c c Ł L Ó d .
10 konny oryginalny Bollće- 
Phaeton, 4 siedzenia, pneuma­
tyki w nieuszkodzonym stanie, 
tanio do sprzedania. Refloktan- 
tom użycza się wóz do pró­
bnej jazdy we Wiedniu lub o- 
koiicy Zgłoszenia pod „H. P. 
10*. do ekspedycyi anonsów 
M. DUKESA Nast. Wiedeń 1/1.

474

M a e ł n  i SER 00 środ^ . iIV .d o  IU  sobotę świeże, nie 
solone, przesyłam w 5 klg. 
paczkach masło po 9 kor., ser 
2 k. 20 h. opłatnie za zaliczką 
S. Malicka, Nowe sioło koło 
Stryja. 486

CT © k©m ©M Ię 6—8 koni i 
Aparat odpędowy już u- 

żywane, kupi A. Łotoeki, Ra- 
dziochów. 465

Wełny, flanołe, t o l ia n y  itp.
sprzedajemy po sezonie ze 
znacznym opustem a no­
wości na karnawał od 
50 cm. podwójnej szeroko­
ści i wyż. 896

f .  Kornęcki i Spółka
Lwów, fPasaż Hausinanąy.

Wanny now e od 10 złr. 
w a n n y  nasindo- 

tv*e po 5 złr. poleca F e rd y ­
nand Bourdon, ulica Jagiel­
lońska 1. 2. H 3

Znakomita przynęta na lisy
sporządzona podług przepisu 

doświadczonego myśliwego, 
znanego w świecie łowieckim. 
Do nabycia w aptece Stani­
sława Lachowicza w Jaworo- 
wie, 1 klg. z opakowaniem i 
sposobom użycia 6 kor. 60 h.

470
]®J0W0ŚĆ! Kołdry puchowe 

nadzwyczaj trwałe, lekkie 
i ciepłe sztuka 16, 18, 20 złr. 
Kołdry na owczej wełnie po­
cząwszy od 4 złr. Materace 
wlosienne od 14 złr. za 3 po­
duszki poleca Józef Schuster, 
Lwów, Kopernika 5. 49

Warny
od 10 zł. 

Klozety i 
u m y w a l n ie  — poleca

Feliks Książkiewic i s
L w ów , ul. Jagiellońska 18.

107

® U M A J K I  rasy olden­
burskiej z zarodowej o- 

bory ma na sprzedaż po 60 ct. 
za kilogram żywej wagi Za­
rząd dóbr Balice ost. p . Me­
dyka. 188

Słynny miód karpaciak
odznaczony na wystawach naj- 
wyższomi nagrodami, niezró­
wnany speeyał deserowy i jo­
dyny miód leczniczy, zalecany 
przez powagi lekarskie w sła­
bościach funkcyi żołądka, ner­
wów, bezsenności, zoflegp ie- 
niu i boki gardła, płuc, dyfte- 
ryi, influenzy itd do nabycia 
w puszkach 5 kilo wagi wraz 
z opakowaniem po 7 koron — 
Jan Marcinków, Sołotwina-mi- 
ziińska p. Wygoda. 268
W  powodu zakupienia wię- 

kszej młóckami jest młó- 
ckarnia parowa o sile 5 koni 
w dobrym stanie, która obe­
cnie jest w ruchu wraz ze 
wszystkimi przyrządami tanio 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość u Wilhelma Schónberga 
w Tarnowie. 319
i^ a r z ą d  Dworn KOZINA po- 

czta, Jezupol. sprzedaje 
Groch „VIKT0RIA* 100 kilo, 
z workiem, loco staeya Jezu­
pol a i2 zł. 40 ct wybierany 
rękami 14 zł 40 ct. Kupię dwa 
kosze nasienia białej koniczy­
ny bez kanianki. 415

Z P o 4 w o f o c » y b» (um P od łam cie) osob. 3*12 w aa  
ey; poBp. 2 ’2o po p&muoiu; osobow y 5*17 pop.; o so b .10*12,
iw nocy.

% T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7*40 rano (na Podzam.). 
Z (!a e m i c  w ia c  : posp. 1 ii*'20 w nocy; osob. 6*20 

rano; puwp. 1*45 w d u d u .;  osobow y 5*55 wieosór; 
osob, 10* w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z ó w  a :  osob. 11*45 preedpoł.
Z e S t r y j a :  osob. 12-05 w nocy; osob. 8*65 rano, 

osob. 1-15 w poł.; osob. 10*15 w nocy.
Ze S o k a la  : m iesz. 8-15 rano; m iesz. 6*— w ieczór  

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz, 7*45 rano; m iesz, 12*65 p op e łn i

Z e L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  0 B0b. 4*15 rano; posp. 8*30rano; osob
8*40 rano; posp. 2-55 w południe; osob. 0*30 popoł.; osob
10-50 w nocy; posp. 12-40 w nocy.

l>o P o d  w o ł o c z y  sic (z Podzamcza) osob. 6-43 rano; 
osob. 9-4'J rano; posp. 2*t8 popoł.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i  Brodów (z Podz.) 7*83 wieczór.

Do C ssernl o w ie c  posp. 2*51 w nocy; osob. 9-55 
przed poiud.; poBp. 2*45 popoł.; osob. 10-40  w nocy.

Do S t  a n i s ł a w o w a :  osob. 6*35 rano; osob. 6-10
wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3-30 popoł.
Do B tr y j a  osob. 6-25 rano; oboO. » '— przed poł.. 

osoii. B 05 po połnd. osob. 0*50 wleosór.
Do t to k a la  osob. 10-20 przed poł., osob 7*25 wio* 

ozór (pierwszy l do Bełżca).
Do J a n o w a :  m iasz. 9*16 przedpołudniem; miesz* 

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-europejsltiega. 

łb a  K raK iow a przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*40 rano; posp. 55 rano; o s o b .8*42 

rano; osob. 1-30 popoł.: posp. 2*24popoł.; o so b .6*25 pepoł,, 
posp. 9-38 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6-06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. 8 -18 wieczór; osob 10-09 w ieesór.

Z L u n d e n b n r g u :  osob. 5-12 popoł.
Z O ś w i ę c i m  na ttkawinf osob. 10.40 przed poł. 

9*35 w iecz.; na Trzobinię 7*30 raao.
Z N. S ą c z a  przez Buchę 6-39 rano, 4-50 popoł.
Z B uc b y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 w iesz.
Z W i e l i c z k i  osob. 11-16 rano, osob. 8-60 wiec.
Z Kocm yrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1 .— popoł.; 

osob. 7*10 w lecz.

% K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 0*31 rano, osob. 8*10 rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2-49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9*15 w ieczór, osob. 10-50 w nocy.

Do We d u i u  osob. 5-29 raao, posp. 7*22 rano, osob 
2*—  popoł., posp 2’3 l popoł., posp. 10*— w ieczór  

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
D o T a r n o w u  osob. 6*15 wiacz.
Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6-40 w lecz.
Do O ś w i ę c i  m a na Bkawinę osob. 5-15 rano, osob 

3*—  popoi.
Do N o w e g o  S ą c z a  na B uchę: osob. 8*56 przed­

połud.; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*25 popoł., miesz. 9-30 wlec 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*0-5 ■ 

opołud.; osob. 8-—  w iecs.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  j a z d y  znajduje s ię  w e
Lwowie w biurze  w ywiadow czem w D y rek c j i  kolei p a ń ­
s tw owych przy  ul, Krasickich  5,  tudzież w agencyi  pism 
S . S okołow skiego w P asażu  Hausmana.

Herbatniki znakomite
V:2 kilo 1 zł., oraz przepyszną
herbatę aromatyczną i silnie 
naciągającą, w eleganckich 
paczkach po 20 c t , 50 ct i 
80 ct. i wyżej stosownych na 
prozyntn poleca H. T R E T B R , 
fabryka cukrów i herbatników 
plac Maryacki 1. 7 , róg ulicy 
Kouernika. 318

interesy majątkowe
I l i a n d lo w e .

W & oszukuję spó ln iczki ze  
sk ro m n ym  kapitałem  do 

nader ko rzys tn eg o  in teresu  
w Zakopanem. — Zgłoszenia  
p -r . „Z y s k ", Lw ów . 478

przedam m oją drogueryę  
ko rzys tn ie  z powodu w y ­

jazdu . W iadom ość „A. B “ 
Biuro Tygodnika, S y k s tu sk n  
1. 31, Lwów. N a odpowiedź 
m arkę 481

Hjla zamożnego katolika, po- 
szokuje się dzierżawy we 

wschodniej Galicyi lub na Bu­
kowinie o 600 do 1.200 mor­
gach doborowej gleby blisko 
kolei. Majątki z gorzelnią pre­
ferowano wymagane dobremiie- 
szkan e Szczegółowe oferty 
pod: 600—1200dobii.ra dzien­
ników Plohna, Lwów. 356

iieszlianiii i sklepy.

Zielona
452

| | j& o s z u k u ję  pokoju ume- 
® blowanego w śródmieściu. 
Zgłoszenia pod „Spokój “ do 
Administr. Słowa. 467

jgn&o n a j ę c i a !  4 pokoje, z 
przynależ., Kurkowa 14.

ójffi pokoje z kuchnią, ulica 
^  Kurkowa 14.

T| pokój umeblowany z gabi- 
netem, Kurkowa 14.

& £ ta jn ia  na 4 konie, Kur- 
^  kowa 14. 191

rożne.
^  i aro sta R E IC H E L T, rze- 
4 -v czn ik w sprawach adm i­
n is tra cy jn ych , Lwów, ulica 
Słow ackiego 6. 480

Poszukiwana
pożyczka  6000 złr. na hipo­
tekę kam ien icy  w e Lwowie 
po Rasie Oszczędności. Opro­
centowanie korzystne . Zgło­
szenia. pod VZ. D <:, Adrńini- 
stracyn  Słow a polsk. 485

■jCTTTAJTANIEJ przyjmuje ogło- 
szenia do Tygodnika in­

formacyjnego biuro Tygodnika 
Lwów, Sykstuska 31. 482

B Posad} i zajęcia. |
a) ! diszuJawaue.

I s a . t e r L t 3 7 -
na wynalazki wykonywa St. 
I * z b a u s k i ,  inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul 
Akademicka 14 471

l Y z ą d c ^ w ,  leśn/czych, gu- 
MCT wernantki, bony, zarząd- 
czyni, klucznic e, kucharzy, ku­
charki, pokojowe, lokai, stan­
gretów oraz wszelką służbę 
poleea biuro Wereszczyńskiej, 
Lwów, Batorego 6. 473TA n r T łf 1 »Panu E  Jasińskiemu

prowizorowi aptekarskiemu 
w Borysławiu.

Na pańskie publiczne we­
zwanie do zapłacenia długu, 
wezwałem Pana publicznie do 
wytłumaczenia, com panu wi­
nien. Gdyby Pan nie miał był 
na celu wywołać dla mnie po­
trzeby poprawienia opinii, u- 
czciwośó, której panu odmó­
wić mi nie wolno, wymagałaby, 
byś publicznie dług określił. 
Odpowiodziałeś obrazami, po­
dejrzeniami a in m erito , zro­
biłeś fugas chrustas. Do wal­
ki taką bronią, której używasz, 
szlachetny młodzieńcze, nie sta­
ję  — a odpowiadąm na wszel­
kie obrazy wzgardą.
472 Z yg m u n t K w iatkow ski.

K M u ty n o w an y  so licy ta to r  
■**-*' adw okacki z  15 letnia  
prak tyką , obznajom iony też 
z buchalteryą bankową, po­
szu k u je  odpow iedniej posady. 
P.»r. „B“ T y c z y n . 487

*fpIkonom  lat 29, z  ukończo- 
ną niższą  szko łą  rolniczą  

i d łuższą  p ra k tyk ą  gospodar­
ską  w  w iększych  m ajątkach  
p rzy jm ie  zaraz posadę na or- 
d vnaryę . „R oln ik 15* p.-v. 
ty yb ra n ó w ka  koło  Lwowa.

365

W o n cy p ien t z blisko dwule- 
1 '  tnią p ra k tyk ą  (włącznie  
sądową) poszuku je  posady. 
A d res :  Dr. Kahane, Rzeszów, 

37-J

'W ąkałów i b łędy w ym o w y  
le c zy  BARD AC H , Szko ła  

głuchoniem ych , ul. K o tla r­
ska 10. 380

b) Zao/i(irow ipte.

C T M otrzebny  rządca, leśni- 
czy , rachm is rz  i  eko­

nom. In fo rm a cy i udzieli biu­
ro Tygodnika , Lwów, S y k s ­
tuska 31. Odpowiedź marka.

483

ROK CZWARTY
wychodzi we Lwowie

„Przegląd Kucharski11
pismo poświęcone kuchni i jej 
pokrewnym działom. Prenume­

rata roczna 6 koron

A dres: T e a tr— Kolo l i t  art,
170

l& W arceli P ilecki, architekta  
1TM w  P rzem yślu , p r z y jm  u­
j e  na  p ra k ty k ę  i  p rzy g o to ­
w u je  do egzam inu na budo­
w niczego, albo m a js tra  m u­
rarskiego  lub ciesielskiego, 
pod p rzy s tę p n y m i w arun­
kami. 489

ft^ogą też naprzemian wypo- 
życzać i książki ci wypo­

życzający, którzy prenumerują 
nuty 10 kawałków naraz bra- 
fcych za 50 cnt. miesięcznie, 
w znanej wypożyczalni nut i 
książek S t a n i s ł a w a  K«Ii2e~ 
r a  ul. Batorego 1. 28, tuż na­
przeciw gimn Frane. Józefa. 
Abonament nut: na 5 kawał­
ków 30 cent. miesięcznie. ICau- 
cya 50 ct. 476

Praktykant
korzennego. Stanisław Lodl ,  
Lwów, Leona Sapiehy 1. 27.

451

IffTńrymów G órny, p. S tan i-  
CTi stawów, p o szu ku je  e k o ­
noma, obeznanego faciio’.v;i 
z uprawą roli, narzędziami 
rolniezemi i chowem inwenta­
rza. Zgłaszać się do Zarządu 
dóbr w ciągu stycznia z prze­
sianiem odpisu swych świad.. 
które wrazie nieuwzględnieni:, 
nie będą zwracane. 466

BBaMBilllillllilllllllllPlillflllllll IB 'Bill

| I n s e r a t y  j
| 510 1 
IWiediMicli Dzienników!
Hj jakoteż do wszystkich in- S 
ś nyeh krajowych i zagrani-  ̂
S cznych gazet, przyjmuje !j 
s najtaniej jł
; Rudolf Mosse, j ̂ ekspedycya anonsów | 
> W iedeń Se ilersta tte  2 ^
 ̂ niMiiiiiiiiiiwiii "iiiWi "łymiwimiiiBni j1

W J^ierw szorzędne T ow arzy-  
stw o Ubezpieczeń po­

szu k u je  u r z ę d n ik a  B iu r o ­
w eg o , ja k o te ż  dwóch u rzę ­
dników  do podróży. W ofor- 
tach pisemnych należy opró z 
curiculum vitae, podać także 
refereneye. — Podania należy 
wnosić do biura ogłoszeńPJohna 
pod „Snmienność". 468

P"iprWQ7V k ra jo w y  zakład  
r iu i  ii u/ij w yrobu gorse tów  
L w ów , J a g i e l l o ń s k a  I. 3
i. piętro. 133

l /o n e .y p ie u ta  poszuku je  
adw okat Dr. M ileński we 

L w ow ie , pl. M aryacki 1 7.
395
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C z y t a j c i e
i d z iw u jc ie  s ię !

3a0 sdnk potrzebnych przed­
miotów za 3 tor. Bu hel.

1 wspaniały pozłacany zegarek 
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisemną gwarancyą. 
6 szt ik doskonałych chustek 
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia na szyję z wschodniemi 
perłami, najmodniejsza ozdoba 
dla dam. 1 piękny męski 
pierścień z imitowanym ka­
mieniem — (także dla pań), 
i  garnitur spinek do koszuli 
manszetów ze złota doubl. 
z zamknięciom patentowem 
1 cygarniczka z bursztynem 
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną 
ce mydełko toalet. 1 skórzan. 
portmonetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kiesz. 1 para kulczy­
ków z łudząco naśladowany­
mi brylantami. 1 wieczny no­
tes. 20 przyborów do korespon- 
doncyi i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, które są w. domu 

niezbędne gratis. 
Wszystkie te przedmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniem pocztowem tylko 
3 kor. 60 Bi.

Skład szwajcarskich zegarków

F .  W in d is c f i i
Kraków.

Za przedmioty nie nada- 
). jące się z w r a c a m  pie­

n iąd ze. 4-0°
■ f jlilM U M IH IlIHIIIIIBIIIIIIII II III I I I  IIIIIIIIIIMI! H

m m m m m i

do wyniszczesiia

Szczurów i myszy
iflst J e d y n ie

Kie 11* asa
23a,tr\xta. 
Główny skład

W . C Z O P P
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
Lw ów, Ż ółk iew ska 2.

(Telefon 286) 13
C en n ik i g ra t is  i Irasico.

ss Rok założenia 1843. as

m m m m m m

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko 2  koron.

ból ukaja przy w cielaniu przeciw podagrze i reum aty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka koron.
Główna wysyłka: Aptekarz A. M o ll, c k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W składach prowin* 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A MOLL A. 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, Bn gros: Piotr 
Mikolusoh i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 

Z. Zadurowioz i Sp. 623

Drzewo jaworowe, gruszkowe,,
orzccnowe, Masowe srebrne i olszaj 
G praw y do p iłe c ze k

drew niane sta lowe.

Piłsczki włoskowe angielskie
W zory w łosk ie 

d o  w y r z y n a n i a .

K A S E T Y
z narzędziami stolarsk.

Aparaty do wypalania
rysunków na drzewie.

Styfty platynowe.
z drzewa m

d o  w y p a l a n i a
polecają  na jta n ie j

Friedrich i Beacock
Lwów, Hetmańska %

obok cukierni W-go Grossa.

©raswi, o ]m &9 posadzki
robo ty  kościelne, szkolne, w y sta w y  
sklepow e i t. p., wykonuje w miejscu 
i na prowincyę p© nizSaJ-Ch. c e s ia e lt

Parowa pracownia stolarska
K arolu , i fo r a u n g a

u  L w ó w , S z p i t a l n a  4® . Telefon nr. 353.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10  zł.

wyuczyć się można w 12 lekcyach 
kroju francuskiego pod gwarancyą

nr s z k o le  terojn

EUGENII WECKEROWNEJ
L w ó w , ul, C fiio rą ż c z y z n y  

I. 5. U. p. drzwi 19.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie >do 
sfastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwarancyą najlepszej 
dokładności Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry. 172 
Na k o n fek ey e  i  k ro je  angiel­

sk ie  osobny kurs.

S ^ a / t o r y l r s t J ń - c i ,  

K u p c y ,
Ofi.c e i o w i e,

,=C r r z ę d . n . i C 3 7 - ,

i inne osobistości każdego stanu, zasługujące 
na udzielenie kredytu otrzymają

oryginalne austro-.węg.

Papiery państwowe
losy i efekty w artościow e

na kredyt, za k o r z y s t n ą  sp ła tą  czę­
ściow ą , rozłożoną na wiele lat, dokładnie 
wedle urzędowo notowanych kursów

na 672 procent rocznie.
Kupujący wchodzi n a tych m iast w  nieo­
gran iczon e fiiczem  p o s ia d a n ie  tych  
p a p ieró w  w a r to ś c io w y c h dlatego nie 
należy jo mylnie brać na równi z p r o m e ­
s ami ,  listami renty, lub losami tot.eryi kla­
sowych. Po prospekty i bliższe warunki 
zwrócić się należy listownie, z dołączeniem 

marki na odpowiedź do
Kepresentacyi bankow ej

ANT. F E R E N C Z L  222
■ B U D A P E S Z T , VII. Kiralyutcza 87.

----------------------- :3 S I 3 S 3 S S ^ S 3 © g

SemalTa Wino chinowe i żelazem!
W ielokro tn ie  używ ane i  na jlep ie j

i lekar-polecone p rze z  znakom itości 
s k ie : Radcę dw. prof. dr. Dras 
R. dw. prof. dr. K rafft-E bing, p 
dr. Mon U' ego, pro f. dr M osetig- 
Moorhofa, K. dw. prof. dr. N eussera, 
prof. dr. Śchauta, pro f. dr. W ein- 

lechnera. 118
Dla osłabionych i rekonwalescentów.

O d z n a c z e n ia :  XI. Med. kongres, 
Rzym 1894. IV kongr. dla farm. ehem. 
Neapol 1894. — Wystawy: Wenecya 
1894. Kiel 1894. Amsterdam 1894. 
Berlin 1895. Paryż 1895. Quebec 1896. 
Turin 1898. Quebeck 1897. Caneal900. 
Neapol 1900. Paryż 1900.

Ł7ad 2000 lekarskich poświadczeń. 
Ten zn a ko m ity , usiłu jący środek, 
byw a chętnie za ży w a n y  przez dzieci 
i  panie z  powodu doskonałego smaku.

| Do nabycia we wszystkich aptekach we flasz, pół litr, k. 2*40, litr. k. 4’40. 
J .  S E M M A .  VALLO,aptekarz,

J • ----------------

Światło elektryczne
Dzwonki! Telefony!

ZEL H a n s m a n a
L W Ó W .  479

Pasaż Hausmanna I. 6.
F A B R f C Z I K T  S K Ł A D
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  z a ­
ł a t w i a  s ię  o d w r o t n ą  p o c z tą .

PIERWSZY GALICYJSKI KON CEbY ONO W ANY

Zakład dla pisania i powielania pism na maszynie
w© Lwowie ul. Ohorąacsyaaa 1.16 (w parterze).

( ■ ^ T ł a ś c i c i e l  d .r . S t a z i i s ł a . w  O l s z e w s l c l )
przyjmuje i wykonuje na maszynie do pisania: listy dykto­
wane, okólniki, sprawozdania, zaproszenia i t. p. w dowolnej 
ilości egzemplarzy, ręcząc za zachowanie ścisłej dyskrecyi.

477

Z D O S T A W Y
pozostałych jeszcze 2000 sztuk

A KI M. .WIEM.

wielkich derek zimow. końskich
sprzedane zostaną najrychlej 
za połowę ceny, ponieważ do­
stawa jest zastanowioną Te 
derki wspaniałe są 175 ctm. 
długie i 130 ctm. szerokie, za­
opatrzone kolorowymi pasami, 
grube i ciepłe, jak futro i ko- 
sztńją: sorta A. zł. 2, sorta B. 
zł. 2-25 Zóttowłose podwójne der­
ki fiakierskie z bordurami w kli­
ku kolorach, najlepszej jako­
ści, 2 mtr. długie lVa mtr. sze- 

I rokie zł. 3 75 za sztukę. Prze­
syłka. za gwarancyą i pobra­
niem. Jedyne miejsce do zamó­
wienia: N. R U N D B A K I N ,  

Berggasse nr. 3. Wiedeń.
6327

Najłagodniejsze miejsce klimatyczne
w  aaiezaa.. p o ł - u d ,  T y r o l u ,  27

S ezon  od 1-Jo w rześn ia  do 1-go c z e rw c a . “3EJS
Prospekta przez Zarząd kąpielowy.

«Ai\ATO«EN
ś r o d e k  w z m a c n ia ją c y  i  p o k r z e p ia j ą ­

c y  w  szczególnc& e! n e rw y . 
"Wypróbowany jako środek odżywiający w chorobach 
płuc, nerwowości, w chorobach kobiecych, błędnicy, niedo- 
krewności, chorobach żołądkowych i jelit, w niestrawności 
u dzieci (wymioty i biegunka), w rekonwalescencyi po 
wycieńczających chorobach, jako pożywienie dla matek
karmiących przez loka- m tjin fn ia  ftPMŚOilM P° Nada­
rzy usilnie polecony i owsIHtliB UfcoligaHy niach ści­
śle naukowych, przeprowadzonych na ISI. klinice lekarskiej, 
na klinice dziecięcej prof. Friihwalda, w krajowym zakładzie 
dla obłąkanych we Wiedniu, na klinikach tajnych radców 

Eulenburga, Tobolda w Berlinie i t. d.
Wyrób ten B a u e r a  i  S k i  w  B e r l i n i e  S. 0 . 16 . 
w opakowaniach po 250 gr. =  13 50 kr., 100 gr. =  5 60 
kr., 50 gr. =  2-90 kr. je s t do nabycia we wszystkich 

aptekach i drogueryach.
Główny skład dla Galicyi: Szymon Hay, Lwów, Kazimie­

rzowska I. 26.
Opisy szczegółowe na żądanie bezpłatnie 5978

Yictorią! 
Essencya do włosów!

je s t uznaną jako najlepszy środek przeciw two­
rzeniu się łupieży, wypadaniu włosów, poceniu się 
głowy i przeciw wszystkim podobnym chorobom 

i powoduje bujny porost włosów. 117
Za j  sk u te k  i  n ieszkodliw ość na ko lor w łosów  
g w aran tu je  się. — Cena za flaszkę 2  korony.

Apteka „pod Orłem11, i .  RftUSCHER.
Cifili (S ty ry a )  za za liczkę  lub poprzedniem  na ­

desłaniem  ko r 252  franco opakowane.

Prossę uważać dokładnie aa firmę.

|C a ro  5.7ellfrael£ /
|  Wiedeń—Poszt
| Łwtiff, Jagiellońska 22. |jj|

de gazuM o t o r y
Najlepsze polecenia Wielokrotnie premiowane Cenniki franko. 

Najtańsza siła  ruchowa dla przemysłu każdego rodzaju. ss

Warcliałowski k ScidlerWiedeń, fIRterpse 18.

Lwów, Jagieiionska 11, tal. 408
Pat. wozy 6 i 8 metr.

DI Gwarancya za całość 5!
52 w łasnych  wozów m eblo­

w ych  patent. 210

0^ .220 i JE L L H T E E .

Bezpłatnie i franko
wysyłamy bogato 

ill astro wany cennik
kotylionowych orde­
rów, csaiaalz, maaek. 
bigotfonów. coriando- 
11, (confetti) karneCi- 

kÓW jtP. 267

Karol f . PicWer i Sp.
Wiedeń Vll|l IHlarialiilrerstr. 740.

Największy specyalny skład ar­
tykułów karnawałowych i przed­

miotów dekoracyjnych.

ara-

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałaeińskiega


